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Załogi poznańskich fabryk i zakładów

dokonują przeglądu osiągnięć
swej pięcioletniej pracy

W dniu wczorajszym odbyły się w wielii zakładach pracy 
na terenie miasta zebrania z udziałem wszystkich pracowni­
ków, poświęcone omówieniu osiągnięć zakładów w ciągu pię­
cioletniej działalności.

H. CEGIELSKI
W Zakładach H. Cegielski 11948 do 586. Rok bieżący przy­

sprawozdanie złożył dyn na­
czelny inż. Lutosławski.

Pracę — podkreśla dyr. Lu­
tosławski — zaczęliśmy oó sa­
mego początku ha płaszczyź­
nie planowej produkcji, uzy­
skując rok rocznie coraz lep- 
«ze wyniki.

Jeżeli przyjmiemy produkcję 
w roku 1945 za 100 — to w 
roku 1946 wzrosła ona do 254, 

roku 1947 do 441, a w toku

niesie dąlsze 30*/« wzrostu pro-
dukcji.

W okresie 5-letnim wpłynę­
ło ogółem 54 usprawnień przy­
noszących zakładom 70 mit zł 
oszczędności. Premie wypłaco­
ne racjonalizatorom wyrażają 
się sumą 4 mil, zł.

Akcja współzawodnictwa 
pracy podjęta przez młodzież 
rozwinęła się silnie, tak, że w 
chwili obecnej mamy już 1846

przodowników pracy, w tym 
291 zdobyło tytuł przodownika 
po kilka razy. .

Nie mniejszymi wynikami wyka­
zały się Zakłady Cegielskiego na 
odcinku szkoleniowym. Fółtora ty­
siąca uczniów ukończyło liceum, 
gimnazjum i szkołę przemysłową, 
zaś 2500 robotników przeszkolonych 
zostało na kursach różnych ®pe- 
cjalności. x

WARSZTATY PKP

Zbiorowym wysiłkiem rąk i mózgów 

młodzież polska buduje 
szczęśliwą przyszłość narodu polskiego

(W rocznicę powstania Związku Młodzieży Polskiej)
WARSZAWA (PAP). W dniu 22 lipca przypada pierw­

sza rocznica powstania jednolitej, ideowo-wychowawczej 
organizacji młodzieżowej — Związku Młodzieży Polskiej. 
W związku z tym zarząd główny ZMP zwrócił się z ode­
zwą do ZMP-owców i młodzieży miast i vżsi, w której 
podsumowując osiągnięcia młodzieży polskiej, wskazuje 
na jej najbardziej aktualne zadania w pracy nad odbu­
dową 1 przebudową Polski Ludowej.

Odezwa podkreśla na wstępie historyczne znaczenie Mani­
festu PKWN, który otworzył przed całym narodem polskim 
i młodzieżą szeroką drogę rozwoju, dobrobytu i jasnej przy­
szłości. Tylko w Polsce Odrodzonej. związanej nierozerwal­
nym sojuszem ze Związkiem Radzieckim, w Polsce, rządzo­
nej przez robotników i chłopów, dojrzeć mogła jedność 
całej młodzieży.

Tylko w takiej Polsce —^osi odezwa — mogliśmy zje­
dnoczyć ruch młodzieżowy 1 powołać do życia potężny, ludo­
wo-demokratyczny, robotniczo-chłopski Związek Młodzieży 
Polskiej. Przed młodzieżą polską stoją dziś otworem wszyst­
kie drogi, możliwości pracy, nauki i awansu aptecznego. Ode 
zwa podkreśla:

Droga nasza jest jasna i prosta — na nic się nie zdadzą 
prowokacje, knowania i zakusy reakcji, krecia robota wszel­
kich agentów imperializmu. Żadne siły nie wyrwą z serca 
polskiej młodzieży gorącego umiłowania Ludowej Ojczyzny.

Uczy nas tej mtPści, szczerego i prawdziwego pariotyzmu 
czołowy oddział klasy robotniczej — Polska Zjednoczona 

Partia Robotnicza, dają nam przykład stronnictwa ludowe. 
W walce o wolność Polski, o Jej jaśniejszą przyszłość oddali 
życie najlepsi spośród nas. Na nic się nie zdadzą ataki reak­
cyjnych kół kleru. Na wszelkie prowokacje odpowiadamy: 
„My nie walczymy z religią. ale nie pozwolimy wyzyskiwać 
religijnych uczuć młodzieży dla anty ludowych celów. Zwal­
czać będziemy wszystkich wrogów naszej Ludowej Ojczyzny 
bez względu na to, czy swą wrogość ukrywają pod ubraniem 
cywilnym, czy pod sutanną".

Odezwa mobilizuje młodzież do pracy nad budową Polski 
Ludowej:

„Mł°dzi robotnicy’ Wydobywajcie więcej węgla, produkuj­
cie więcej traktorów, maszyn, produktów szybciej odbudo­
wujcie nasze miasta. Niech ruch współzawodnictwa pracy 
ogarnie młodzież wszystkich zakładów pracy. Niech g pracy 
waszych rąk I mózgów, szybciej i lepiej, potężniej realizuje 
się w życiu Oletnł plan szczęśliwej przyszłości narodti 
polskiego".

„Młodzi chłopi? Przeorajcie wiekowe zacofanie polskiej wsi. 
Budujcie wieś nowoczesnej gospodarki rolnej, oświetlonych 
domów, wieś kultury i społecznego postępu".

„Uczniowie! Uczcie się lepiej i pHniej. Trzeba nam setek 
i tysięcy inżynierów, techników lekarzy, nauczycieli, pra­
cowników kultury — wykwalifikowanych fachowców — bu­
downiczych Polski Ludowej".

Zwracając się do całej młodzieży polskiej, odezwa wzy­
wa ją do walki i pracy nad zbudowaniem fundamentów 
socjalizmu. 1

Z 5-letniego okresu pracy 
Warsztatów Kolejowych zdał 
sprawozdanie przed licznie ze­
braną załogą naczelnik inż. 
Obuchowski:

Omówił on osiągnięcia pra­
cowników, pódkręślając, że u* 
zyskanie Wysokich wyników 
produkcyjnych zawdzięczać 
trzeba w* głównej mierze ru­
chowi nowatorskiemu.

Na zakończenie zebrania 
pracownicy Warsztatów Kole­
jowych, zobowiązali się dla 
uczczenia święta Odrodzenia 
ukończyć 3-letni plan z dniem 
30 września, przekraczając za­
planowaną produkcję roczną o 
10 procent

Poza tym robotnicy postano­
wili zwiększyć przewidywane 
oszczędności w br. w sumie 
34 mil. zł do 60 mil. zł oraz 
rozwinąć współzawodnictwo 
pracy.

i W ciągu 5 lat liczba pracow­
ników wzrosła » 15 do 246. Za­
kłady rozbudowując się równo­
cześnie zaczynają rozsyłać po 
całym kraju specjalne ekipy 
montażowe. Zakładają one 
cieplarnie, szklarnie, central­
ne ogrzewanie oraz lekkie 
konstrukcję budowlane produ­
kowane w zakładach.

Ze wzrostem zakładów zwię­
kszała się również wartość 
produkcji. Kiedy w roku 1945 
wynosiła ona tylko 1901 tys. 
zł, to w rok później wzrosła do 
25 mil. zł. W pierwszym pół­
roczu br. wartość produkcji 
wynosiła już ponad 61 mil. zł.

Zebrani na masówce pracoumićy 
P. D. T wysłuchali referatu dyr. 
tow. Ciesielskiego, który przed­
stawił rozwój przedsiębiorstwa od 
założenia w 1947 r. do chwili obe­
cnej. Ilustrują to obroty P. D. T. 
które w pierwszej połowie bież, ro­
ku osiągnęły cyfrę 750 miln. zł., eo 
równa się sumie całorocznych o- 
brotów z roku 1948 a przewyższa 
czterokrotnie obroty z roku 1947.

W uchwalonej rezolucji pracow­
nicy zobowiązali się do wykonania 
planu 3-letniego do 30 września a 
planu rocznego przedsiębiorstwa 
do 15 listopada br.

P. K. O.

ZAKŁ. SPRZĘTU 
OGRODNICZEGO

Sprawozdanie z działalności Od­
działu Poznańskiego PKO za czas 
1945 do 1949 złożył dyr. Miłoś. Pod­
kreślił on osiągnięcia i ofiarną pra­
cę pracowników, którzy już w lu­
tym 1945 r. przystąpili do urucho­
mienia oddziału.

W czasie od 1945 do chwili obec­
nej ilość kont czekowych powięk-

W Państwowych Zakładach 
Sprzętu Ogrodniczego i Bu­
downictwa w Starołęce dyr. 
toW. Gogolewski przedstawił 
licznie zebranym pracownikom 
bilans pięcioletniej pracy.

Prawie 4,5 miliarda zł zebrało społeczeństwo 

na odbudowę Warszawy 
W ofiarności przodują robotnicy i młodzież

WARSZAWA (PAP). W ’ legatów ogniw terenowych 
dniach 22 i 23 lipca br. obra* i SFOS podsumuje dotychczas©, 
dować będzie w Warszawie j wę wyniki ofiarności społecz- 
I Kongres Odbudowy Stolicy, (nej na odbudowę stolicy i o*
w którym udział weźmie ponad 
2 tys. terenowych dfciałaczy 
Społecznego Funduszu OdbtP 
dowy Stolicy.

Zwołany do stolicv w dniu 
lwięta Odrodzenia kongres de-

W dniu 22 lipca 

ponad 2 tys. 
radioodbiorników 
dla szkół i świetlic

szyła się 23-krotnie osiągając licz­
bę 3.583. Obrót w 1945 r. wyniósł 
10 mil. zł. W pierwszej połowie 
bież, roku wyraża się on sumą 
19 miliardów 428 mil. zł. Zebrani 
uchwalili rezolucję w której zobo- cyfrę 2 000. 
wiązują się do zaoszczędzenia do- i

WARSZAWA (PAP). Zarząd 
Główny Społecznego Komitetu 
Radiofonizacji Kraju pod prze* 
wodnictwem prezesa ministra 
Jana Dąb^Kocioła na wspólnym 
posiedzeniu z dyrekcją naczel. 
ną Polskiego Radia w dniu 30 
maja br. uchwalił dla uczczę* 
nia piątej rocznicy Święta Od« 
rodzenia zaopatrzyć 2 000 szkół 
i świetlic w aparaty radiowe.

Nie zawiodła żadna placów­
ka terenowa Społecznego Ko» 
mitetu RadiofonizacH Kraju, 
ilość rozprowadzonych w ra< 
mach akcji 22 lipca radiood*
biomików znacznie przekroczy

datkowo 336.000 zł, co razem z su­
ma zaplanowana wyniesie 6.736 tys. 
złotych.

. . __ Aparaty7 zostaną
wręczone szkołom i świetlicom
w ramach uroczystości Święta 
Odrodzenia.

Rmw Mg MII g wm. mmm
Mniej siedzenia za biurkiem, mniej „urzędowania"

więcej pracy w polu przy żniwach
Pierwsze meldunki z terenu 

akcji żniwnej mówią o spraw­
nym jej przebiegu na terenie 
całego województwa poznań­
skiego. We wszyskich powia­
tach przystąpiono do koszenia 
żyta, w Kępnie, Koninie i O- 
strowie zwieziono do stodół od 
30 do 40 proc, sprzętu żyta. 
Na Ziemi Lubuskiej majątki 
państwowe i chłopi kończą 
zwózkę siana.

W większości wypadków 
Powiatowe Komitety Uspraw­
nienia Akcji Żniwnej inspiro­
wane przez Partię stanęły na 
wysokości zadania. Najlepiej 
przygotowano akcję żniwną w 
powiecie Rawicz, gdzie zmobi­
lizowano 986 ludzi z zakładów 
pracy do pomocy w żniwach. 
Utworzono również stałe po­
gotowie 10 aut ciężarowych, 
które zostaną użyte w razie po 
trzeby do zwózki zboża. Komi­
tet Żniwny skontrolował pra­
ce ośrodków maszynowych, 
stwierdzając wystarczające 
przygotowanie 29 żniwiarek i

30 snopowiązarek, zaopatrzo­
nych w płachty żniwne i sznu 
rek PGR-y w powiecie Ra­
wicz zaniechały większości 
prac kancelaprjnychi kierując 
personel administracyjny i biu 
rowy do prac żniwnych?

Dobrze zorganizowano akcję 
pomocy żniwnej w Wągrowcu 
gdzie miejscowy burmistrz zor 
ganizował ekipę robotników i 
pracowników biurowych, która 
dopomoże w żniwach w zespo­
le PGR — Żabiczyn.

Akcja żniwna przebiega pla 
nowo na Ziemi Lubuskiej, 
gdzie PGR-y posiadają w więk 
szóści wypadków wystarczają 
ce ilości pracowników t odpo­
wiednie wyposażenie technicz 
ne. W powiecie Trzcianka w 
żniwach u mało i średniorol­
nych chłopów bierze udział 160 
żniwiarek i snopowiązarek-

Spostrzeżenia « przebiegu 
pierwszych dni akcji żniwnej 
wykazują, że w niektórych 
gminach plan pomocy sąsiedz­
kiej został opracowany w spo- .

sób biurokratyczny, nie zaw- 
sze ułatwiający mało i średnio 

(Ciąg dalszy na str. 2)

kreśli nowe zadania, jakie sta­
wia przed działaczami SFOS 
6-letni plan odbudowy 1 roz­
budowy Warszawy.

W pierwszym półroczu rb. 
wpłynęło na konto SFOS po­
nad 1 miliard zł. a od początku 
zbiórki ofiarność społeczna na 
odbudowę stolicy wyraża się 
kwotą 4 400 milionów zł. W 
ofiarności przoduje świat pracy 
i młodzież. Musimy akcją od­
budowy stolicy bardziej zain* 
teresować wieś.

Największą i najwymowniej­
szą pozycją wkładu społeczeń­
stwa w odbudowę Warszawy 
jest oddawana w dniu Święta 
Odrodzenia do użytku społecz­
nego trasa W—Z. Otwarcie 
trasy W—Z w dniu Święta Od* 
rodzenia, w piątą rocznicę Ma­
nifestu Lipcowego, jest podkre­
śleniem , wkładu społecznego w 
odbudowę Warszawy, której o* 
siągńięda są jedną z czoło­
wych pozycji 54ecia Polski 
Ludowej.

.—*Or—’

Spółdzielnie 
gminne 
przygotowują się 
do skupu iboia

Warszawa (PAP). W związ­
ku z pogodnym i pomyślnym 
przebiegiem żniw przewiduje 
się, że zasadniczo sprzęt zbóż 
zakończony zostanie w lipcu, 
a w sierpniu chłopi przystąpią 
do masowych omłotów. Ocze­
kuje się więc zwiększonej po­
daży zboża, szczególnie w o- 
kresie pożniwnym i jesiennym. 
Dlatego też spółdzielnie gmin­
ne, które przeprowadzają cał­
kowity skup zboża, intensyw­
nie przygotowują się do kam­
panii skupu.

Mądry wyzyskiwacz
Z nazwiska pana Mą­

drego z Kępna mołna by 
sądzić, ie wszystko, co 
robi, jest co najmniej 
rozsądne. Niestety p. Mą- 
dry pozwala sobie na 
sprawki, które mopa efe 
bardzo „głupio" skoń­
czyć. Wydzierżawiając 
aleje czereśniowe, za­
trudnił do obrywania 
czereśni 7 uczniów szko­
ły podstawowej, którym 
nie wypłacił przyobieca­
nego wynagrodzenia.

Chłopcy zwrócili tle 
z prośba o Interwencję 
do Powiatowej Rady Zw.

ZawoSewyeh. My uwaia- 
my, te tą sprawą powi­
nien tlą zająć Inspektor 
Pracy w Ostrowie I wy­
bić p. Mądremu z Rio wy 
podobno uczynki. A swa. 
ją drogą, nejwyiszy czas, 
by władzo samorządowe
prztttaty--------- - hri wydzierża* 

fUć Urągi tato rodzajir
„medrym wyiyskiwa- 
cum".

Ścierką od kurzu
Krzttła I fotele w dab 

trych rzedaek {odneyo 
z bardrtel reprnenta- 
cyfnyeb kia m. Poina* 
nia. kina Apollo, dawno

nie widziały iclerki od 
kurzu. Siedzenia i opar­
cia. nie zająte podczas 
seansu, posiadały dziw- 
nie szarą barwę. Krze­
sła natomiast, na któ­
rych siedzieli widzowie, 
były jut trochę „prze* 
tarte",

Ciekawi jestefmy czy 
kierownik kina Apollo 
dopilnował już uporząd­
kowania kina i czy kne- 
s?a te diii są starte, 
ale ... nie spodniami 
i marynarkami widzów.

W przeciwnym wypad­
ku — ścierką od kurzu 
— po łapach
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Odzyskując niepodległość 
przy pomocy zwycięskiej Armii 
Radzieckiej, młode nasze pań= 
śtwo ludowe obejmowało w po 
siadanie terytoria zniszczone 
przez wojnę, wymagające na* 
tychmiastowej pomocy dla wy 
żywienia ludności i urucho* 
mienia istniejących zakładów 
pracy.

W ciągu 5 lat stosunków go* 
spodarczych ze Związkiem Ra* 
drieckim, zawarliśmy z tym 
krajem 6 umów gospodarczych; 
w ramach tych umów daty eh* 
czasowy obrót handlowy prze­
kroczył 700 mil. doi.

Pierwszą umowę gospodar* 
ezą ze Związkiem Radzieckim 
i w ogóle pierwszy nasz układ 
handlowy-po wojnie, podpisa* 
lismy w Lublinie 10 paździerz 
nika 1944 r., kiedy pod włada­
niem P. K. W. N. znajdowały 
się wyzwolone obszary kraju 
na prawym brzegu Wisły.

Związek Radziecki zaofiaro­
wał nam wówczas dostawę na 
kredyt — bo nie mieliśmy 
czym płacić — towary, potrzeb 
ne dla wyżywienia ludności 
tych obszarów i surowce, nie* 
zbędne dla uruchomienia na* 
szych fabryk.

Dzięki otrzymanej z ZSRR 
bawełnie ruszył przemysł bia­
łostocki. ruszyła Stalowa Wola 
dzięki dostawom stopów meta­
li, ruszyły koleje i fabryki, 
które otrzymały 45 tys, ton 
węgla.

Zaraz po wyzwoleniu całości 
naszych ziem, w połowie 1945 
roku, Polska podpisała drugą 
umowę handlową ze Związ­
kiem Radzieckim, .która usta­
lała wysokość obrotów rocz­
nych na 66 mil. doi. Następna 
umowa roczna, podpisana w 
1947 r. podnosi wzajemne obro­
ty do 159 mil. doi. i wkrótce 
zostaje uzupełniona umową do­
datkową, mocą której, Związek 
Radziecki udziela nam na do­
godnych warunkach kredyto­
wych 1,1 mil. ton zboża. Jak 
wiadomo, były to u nas "ata de* 
ficytu zbożowego. Ameryka od­
mówiła nam dostaw, zaś Zwią­
zek Radziecki zgodził się na 
zapłatę towarami po dwu la­
tach. '

Jest rzeczą szczególnie godną 
podkreślenia, że pomoc swą O’ 
kazał nam Związek Radziecki 
w momencie, gdy sam przeży­
wał trudności, będące następ-- 
stwem niezlikwidowanych je* 
szcze całkowicie zniszczeń wo­
jennych oraz okresem ciężkiej 
posuchy, która dotknęła roi* 
nictwo ZSRR w r. 1946,

W styczniu 1948 r. zostaje 
podpisana 5-letnia umowa han* 
dólwa między Polską i ZSRR, 
która podwyższa wzajemne o- 
broiy roczne z górą do 260 mil. 
doU a ponadto zabezpiecza 
Polsce dostawę sprzętu prze­
mysłowego (maszyn i urządzeń 
całych fabryk, z wielką hutą 
na czele) na sumę 450 mil. do!., 
przy czym należność za te do* 
stawy uiścić mamy w 5 lat od 
chwili ich wykonania.

Wreszcie w czerwcu 1949 r. 
podpisana zostaje w Moskwie 
umowa trrysironna pomiędzy 
Polską, ZSRR i Finlandią, dzię 
ki której powiększając ogólną 
sumę obrotów naszych o dal* 
»ze 80 mil. doi. otrzymamy za 
węgieł potrzebne tłuszcze prze 
mysłowe i inne cenne surow­
ce,.

Asortyment towarów, jakie 
w ramach umów z ZSRR otrzy 
mało, nasze gospodarstwo na* 
rodowe, jest bardzo bogaty: — 
bawełna, rudy żelazne, manga­
nowe, chromowe, produkty 
naftowe, szereg deficytowych 
chemikalii, łożyska kulkowe, 
sprzęt i wyposażenie technicz­
ne, samoloty, samochody, trak-

tery, sprzęt kinowy, radiowy 
itp.

W ramach umowy inwesty­
cyjnej otrzymaliśmy obrabiar* 
ki dla przemysłu metalowego 
i sprzęt dla wiertnictwa nafto 
wego. Wielkie zakłady prze= 
myślowe w ZSRR rozpoczęły

już prace nad wykonaniem 
projektów technicznych i przy 
gotowaniem dostawy dla nas 
całych obiektów przemysłu 
wych — wielkiej huty, kilku 
fabryk chemicznych, dwu wiel 
kich elektrowni, cementowni 
itp.

Brudny interes

TiTO; Za wasze dolarki oddają wam tę oto dziewczynę

Planowy przebieg akcii żniwnej
w Województwie poznańskim

(Dokończenie że str. 1) 
rolnym chłopom uzyskanie si­
ły pociągowej W gromadzie 
Zmierzyn powiat Strzelce Kra 
jeńskie przesiedleniec z wojew. 
rzeszowskiego ob. Władysław 
Kozłowski nie otrzymał należ­
nej mu pomocy od posiadające 
go dwa konie Jana Pietlickiego 
z powodu braku odpowiedniej 
kontroli ze strony Zarządu 
Gminnego. Zagadnienie p«mo 
cy sąsiedzkiej wymaga stałej 
czujności Podstawowej Org. 
Partyjnej na wsi. Trzebą przej 
rzyć plany pomocy sąsiedzkiej, 
stwierdzić czy są one realizo­
wane. Nie może być ani jed­
nej gromady, ani jednego ma­
ło i średniorolnego chłopa, kto 
ryby wskutek biurokracji, pa­
pierkowego stylu pracy miał 
mieć opóźniony sprzęt zboża.

Przykład pracowników Kom. 
Wojewódzkiego PZPR, którzy |

w niedzielę wyjeżdżają na żni­
wa i przykład pracowników 
PZGS z Poznąnią, którzy potrą 
fijl pogodzić swpje obowiązki, 
zawodowe zv pomocą’ w akcji 
żniwnej w gromadzie Wiry po 
winien poderwać cały aparat 
administracji rolniczej i spół­
dzielczości wiejskiej. Trzeba 
we wszystkich FŻGS-aeh, Za­
rządach ZSCh, Referatach R»I 
nych zmobilizować wszystkie') 
pracowników do pomocy w 
akcji żniwnej. W obecnej chwi 
Ii nie ma ważniejszej pracy 
jak sprawce przeprowadzenie 
żniw i grzechem byPby jałowe 
wysiadywanie za biurkiem. 
Każdy kto nie jest niezbędnie 
potrzebny do pracy Spółdzielni 
czy Urzędu powinien wziąć 
udział w akcji żniwnej, przy­
czynić się do wygrania bitwy 
o chleb.

Wzamian, strona polska do­
starczyła Związkowi Radziec­
kiemu VYtworów naszej pro= 
dukcji włókienniczej, taboru 
kolejowego, wytworów hutni­
ctwa, przemysłu cukrownicze* 
go itp.

Jak widzimy. Polska otrzy­
muje ze Związku Radzieckie* 
go przeważnie surowce i śród’ 
ki produkcji, a płaci wy roba* 
mi gotowymi, co niewątpliwie 
przyspiesza nasz rozwój gosl>o 
darezy, wzmaga zatrudnienie 
i powiększa dobrobyt kraju. 
W odróżnieniu od „pomocy 
marshallowskiej* która zmu­
sza kraje z niej korzystające 
do przyjmowania wszystkiego, 
czego Ameryka nie może Się 
pozbyć gdzie indziej, pomoc 
Związku Radzieckiego dla Pol 
ski oparta jest na zasadzie 
przyjacielskiej pomocy, zasa» 
dzie pełnego poszanowania 
wzajemnych interesów.

To też słusznie stwierdził 
tow. H. Minc, że „stosunki han 
dlowe z ZSRR pozwalają nam 
skutecznie bronić śię ńrżed pro 
bami imperialistów podporząd 
kowania sobie naszej gospo* 
darki narodowej*1. Dzięki 
współpracy politycznej i go= 
spod ../czej z ZSRR zyskaliśmy 
solidną podstawę dla rozbu' 
dowry przemysłu naszego i in­
dustrializacji kraju, zdobyliś* 
m.y możliwości tworzenia pod* 
staw gospodarki socjalistycż* 
rej i przyspieszenia naszego 
marszu po tej drodze.

Obroty handlowe z ZSRR 
stanowiły zaledwie 0,4 proc, 
naszego handlu zagraniczne* 
go vz 1938 r., był to wynik 
zbrodniczej polityki sanacyj* 
nej. która, wbrew najżywot* 
niejszym interesom narodu i 
państwa, w obliczu niebezpie* 
czeństwa agresji hitlerowskiej, 
czyniła wszystko, aby nas od­
izolować od Związku Radziec* 
kiego. W 1948 r. — 21^ proc, 
naszych obrotów z zagranicą 
przypada na obrót ze Zwląz* 
kiem Radzieckim i nie ulega 
wątpliwości, że dalsza rozbu= 
dowa wymiany lt|ży w intere= 
sie obu krajów.

* Murzynom amery­
kańskim raz jeszczć. u- 
dakodnionO jak powin­
ni być uradowani, ii 
mają możność korzysta­
nia z „demokracji" ty­
pu USA.

W Saint Louis w sta­
nie Missouri 50 Mu­
rzynów uf o się do 
miejscowej p.ywalni. do- 
kcd wstęp zezwalało im 
rozDOOidzeme zarządu 
miejskiego. Skutek by! 
teki, że napad o ich 2Ó0 
„rasowych" Ameryka­
nów i do szpitala trze­
ba byle odwieźć 1q cięż­
ko rannych Murzynów.

Gdyby tak jednak im­
perialistom udało się 
rozpętać wojnę, wów­
czas natomiast ustąpili­
by pierwszeń two Mu­
rzynom śmierci za „de­
mokracją" amerykańską!

* Na zapytanie nie­
zależnego pusta. Platts 
Mills, pod adresem Be- 
yina. czy „nie zamierza 
zwrócić się pod adre­
sem USA o wycofanie 
ich lotniczych z 
Anglii" Bevin krótko 
odpowiedział: nie!

Niechby bc iem spró 
bpwa^ odpow.edzieć i- 
naczei. a Wui Sam za­
raz by mu przemówić 
..do rozumu"... przez 
bicie po kieszeni

♦ Parlamentowi fran 
emskiemu przewożono 
wykaz strat, poniesio­
nych przez wojska fran­
cuskie w Jndochjnach w 
ciągu r. 1948. Jak wy­
nika z wykazu armia 
francuska strącił? tam 
2 225 zabitych żo'ńitrzy 
białych i 2.253 żonie- 
rzy krajowych. Liczba

rannych wynosi kilkana­
ście tysięcy.

A „socjalista** Rama- 
dier. ciągle powtarza, 
iż w Indochinach toczy 
się jedynie „akcja pa- 
cyfikacyjna". która ko: 
sztuje tysiące zabitych 
i 100 miliardów rocz­
nie...

* Na oswobodzony 
Szanghaj dokonać na­
lotu bombowce amery­
kańskie od których 
bomb zginęło oWó 2do 
osób gównie kobiet i 
dzieci.

Syty te bombowce ty­
pu „Liberatbr". ęzyłL. 
..Oswobodzicie!"! — Im 
penalizm amerykański, 
przy pomocy równych 
Czang Kai Szekńw. tak 
bowiem pojmuje „oswo- 
bodzenie“ narodów, któ­
re nie chcą się poddać 
jego tyranii.

Dalsze protesty robotników poznański 
przeciwko nadużywaniu wiary 
dla celów polityki wrogiej Polsce Ludowej

W dniu wczorajszym w dab 
Szym ciągu odbywały się w po* 
znańskich zakładach pracy mą« 
sowę zebrania, na których za? 
bi-erało głos wielu robotników 
bezpartyjnych, jak i członków 
Partii, członków Stronnictwa 
Pracy i S. D.

Robotnicy z oburzeniem po» 
tępili organizatorów zajść lu* 
bełskich, uznając je za próbę 
demonstracji przeciwko wła» 
dzy ludowej.

W Wielkopolskich Zakładach 
Graficznych mówił o rzekomym 
„cudzie” ob. Jackowiak, czło? 
nek Stronnictwa Demokratycz* 
nego. W dyskusji, jaka wywią* 
zała się po referacie, pracow* 
nicy zgodnie stwierdzili, że 
reakcyjnej części kleru lubel­
skiego chodziło o to. by ode* 
rwać ludżi od pracy W okresie
żniw i żerując na nieświadom

doWych odbudowujących kraj. 
Na zakończenie manifestacji 
zebrani przyjęli rezolucję po* 
tępiąjącą sprawców rzekomego 
„cudu”.

W Stomilu przemawiał bez* 
partyjny pracownik fabryki ob. 
Kwaśniewski. W licznych wy* 
powiedziach robotnicy apefo* 
wali do władz, aby nie dopu­
szczały do nadużywania wiary 
dla celów nie mających nic 
wspólnego z religią, a wrogich 
Państwu Ludowemu.

Pracownicy Państw. Zakł. 
Sprzętu Ogrodniczego na ma* 
nif ©stacyjnym zebraniu Oma­
wiali przyczyny zajść łubek 
skich. Stwierdzili oni, że orga* 
nizatorzy „cudu” działali w 
zmowie z agentami imperiała* 
zmu anglosamerykańskiego.

Podobne zebrania odbyły się 
w DOKP, Pozn. Hucie Szkła,

mości i naiwności dezorganizo*; Fabryce „Tukan’", 
wać twórczy wysiłek mas lu= i i inny^k (r)

PMS, ZUS

Chińska Armia Ludowa rozpoczęła 

ofensywę w kierunku Kantonu 
Opanowanie całych Chin przez wojska ludowe 
jest kwestią niedalekiego czasu

Seneraiissbniis sianu 
przyjął ambasad^a 
Wielkiej Brytanii

Moskwa (PAP). Prezes Rady 
Ministrów ZSRR tow. Józef Sta­
lin przyjął w dn. 18 lipca am­
basadora Wielkiej Brytanii Da­
wida Kelly, Na przyjęciu obe* 
cny był minister spraw zagr. 
ZSRR Andrzej Wy^ński,

NOWY JORK Agencja 
Associated- Press donosi, że 
podjęcie ofensywy przez woj­
ska ludowe w Chinach central 
nych wywołało panikę w tym 
czasowej stolicy Chin kuomin 
tangowskich — Kantonie. Kil­
kanaście samolotów trzyma­
nych jest w pogotowiu dla 
ewentualnej ewakuacji rządu 
kuomintangowskiego na For­
mozę.

Wojska ludowe wkroczyły w /

>

Zaburzenia
w Guatemali

Nowy Jork (PAP). Prezydent 
Guatemali proklamował w dn. 
19 bm. stan wyjątkowy po cięż­
kich starciach, do jakich doszło 
ubiegłej nocy w stolicy tego 
krdju. Zamieszki wybuchły z 
chwilą gdy nieustaleni na razie 
sprawcy zastrzelili dowódcę ar­
mii guatemalskiej pułk. Arapa 
oraz wicedyrektora policji sto- 
łec^ńęj. Na tym tle nastąpił roz­
łam w arinii.

Tito wygłosił niedawno obszerne 
przemówienie w mieście Pola, przemó­
wienie, które można określić jako no­
wy etap na drodze zdrady belgradz­
kich trockistów.

Dwa momenty tego przemówienia za. 
śługują na specjalną uwagę, a miano­
wicie: fragment dotyczący stosunków 
gospodarczych Jugosławii zagranicą i 
fragment omawający sprawę granicy 
jugosłowiańsko-greckiej. W obu tyęh 
wypadkach Tito, osłaniając się jeszcze 
ciągle frazesem o „budowie socjalizmu1* 
ujawnił jednak w sposób niedwuznacz­
ny swą służbę dla imperalizmu.

Istotę przemówienia Tito najlepiej 
charakteryzuje artykuł zawsze „zrówno 
ważonego1* i ostrożnego londyńskiego 
„Timesa1*, który do tej pory odnosił się 
do sprawy Tito z wielką rezerwą. Obec 
nie „Timęś** w ten sposób określa prze, 
mówienie Tito w Pola: 0Jest to donio­
słe oświadczeni© odnośnie polityki Ju­
gosławii. Aby wyprzedzić warunki po­
lityczne, które muszą być nieuniknienie 
spełnione (dla otrzymania pomocy mo­
carstw zachodnich ’— przyp. red.), Tito 
wskazał na szereg koncesji (dla mo­
carstw zachodnich — przyp- red.), któ­
re pragnie uczynić**,

O jakie tu chodzi koncesje? Tito w 
swoim przemówieniu wyraźnie mówi: 
„Jugosławia musi rozszerzyć swe sto­
sunki z Zachodem... Będziemy sprze- 
dawali na Zachodzie swoją miedź, za 
którą otrzymamy potrzebne dla nas ma­
szyny i sprzęt**. Tito posunął się w 
swym zapale i afekcie do Zachodu jesz­
cze dalej. Oświadczył on: „Będziemy 
sprzedawali Zachodowi co będzie możli­
we. Za metale i inne surowce, Jugo^a. 
wia zakupi maszyny, potrzebne do zbu- 
dowc. .a socjalizmu1*.

Do tej pory Tito pragnął jedynie „po­
szerzać1* swe stosunki z Zachodem, te­
raz już wyraźnie mówi, iż będzie „bu­
dował socjalizm4* przy pomocy Zacho­
du. O tym. jak ten „socjalizm" zbudo­
wany dzięki pomocy bankierów ame­
rykańskich będzie Wyglądał, mamy już 
dzisiaj dość wyraźne wyobrażenie. Wi-

Klika titowska
w obozie imperializmu

dzimy bowiem, żę za cenę umów handlo 
wych z państwami kapitalistycznymi, 
Jugosławia musi spłacać miliardowe 
długi i odszkodowania za zracjonalizo­
wane zakłady przemysłowe, które w 80 
procentach opanowane były przez ka­
pitał zagraniczny. Odszkodowania te 
przekraczają wartość danych fabryk, 
których urządzenia są przestarzałe i nie 
jednokrotnie nie nadają się już do użyt­
ku- Wiemy do czego prowadzi spłaca­
nie miliardowych odszkodowań i na 
czyje barki spadnle jego główny ciężar.

Tak przedstawia się sprawa koncesji 
gospodarczych, które Tito zaofiarował 
imperialistom. Do tego dołączył on kon­
cesje polityczne.

Tito oświadczył w Pola, że Jugosła­
wia będzie stopniowo zamykała swe 
granice z Grecją.

Sens tego oświadczenia nie trudno 
zrozumieć, gdy przypomni się ujaw­
niony niedawno fakt, że siły monarcho, 
faszystowskie korzystają z terytorium 
jugosłowiańskiego dla atakowania od­
działów Greckiej Armii Demokratycz­
nej. „Zamykanie granicy z Grecją**, o

którym mówił Tito, oznacza więc wro­
gie ustosunkowanie się kliki titowskiej 
do greckiej Armii Demokratycznej: po. 
moc dla monarcho-faszystów.

Nic więc dziwnego, że oświadczenie 
w sprawie granicy greckiej wywołało 
w kołach imperialistycznych wielką ra­
dość. Pierwsze odezwały się Ateny. 
BBC podało, że ..greckie koła oficjalne 
powitały z radością nowe posunięcie 
jugosłowiańskie. Mają oUe nadzieję, że 
stosunki z Jugosławią ulegną zasadni­
czej zmianie 1 poprawie". Co (Jo W 
nie mamy żadnych wątpliwości.

Niemniej radośnie wiadomość o zam­
knięciu granicy jugosłowiańśkO-greckiej 
przyjęły Londyn i Waszyngton.

Radio brytyjskie donosi, że ,rzecz­
nik amerykańskiego Departamentu Sta­
nu w Waszyngtonie wyraził zadowole­
nie z powodu wiadomości, iż marszałek 
Tito postanowił zamknąć granicę jugo- 
słowiańsko-grecką“- Chór zadowolenia 
i pochwal pod adresem Tito jest zgodny 
we wszysktich stolicach imperializmu.

Przytoczone powyżej fakty mówią sa­
me za Siebie. Klika titowska nie może 
już dłużej ukryć swej ścisłej współpra­
cy z imperializmem i zmuszona jest do 
niej się przyznać. Próbuje ona jeszcze 
markować swą haniebną zdradę bred­
niami o „budowie socjalizmu" przy po­
mocy zachodniego kapitału. Są one jed­
nak tak śmieszne, że nikt ich nie może 
brać na serio.

Najbardziej tragiczną wymowę posia 
dają frazesy titowskie o socjalizmie dlr 
narodów samej Jugosławii dla których 
oznaczają onę głód, nędzę i niewolę- 
Takie bowiem są konsekwencje odda­
nia kraju pod kontrolę imperialistów

głąb prowincji Hunan i.znaj­
dują się w pobliżu prowincji 
Kwantung, której stolicą jest 
Kanton.

Wśród obserwatorów ame­
rykańskich w Chinach panuje 
przekonanie, że Kanton nie 
będzie mógł długo się bronić. 
Zdaniem tych obserwatorów, 
wojska ludowe liczą obecnie 
na wszystkich frontach około 
1 miliona 200 tysięcy dobrze 
wyćwiczonych żołnierzy, pod­
czas, gdy Kuomintang może li 
czyć tylko na względnie sku­
teczny opór około ćwierć milto 
nowej armii gen Pai-Czung- 
Hsi. Obserwatorzy amerykań­
scy i brytyjscy przypuszczają, 
że opanowanie całych Chii* 

. przez Armię Ludową jest, jut 
kwestia niedalekiego czasu.

(w)

40 milionów złotych

i racjonalizatorów Z Z K
WARSZAWA. Główny Ko­

mitet Współzawodnictwa Pra­
cy przy zarządzie głównym 
ZZK przyznał z funduszy otrzy 
manych z ministerstwa komu­
nikacji. 30 wyróżniającym stę 
jednostkom służbowym poszczę 
gólnych DOKP, nagrody ze­
społowe na sumę 40 milionów 
zł, M. in 4 mil. zł otrzymały 
Okręgi: Wrocław. Gdańsk 1 
Kraków, a po 3,5 mil zł: War 
szawa. Łódź, Poznań, Katowi­
ce. Lublin. Olsztyn i Szczecin.

Nagrody przeznaczone są n> 
rozszerzenie opieki nad przo­
downikami pracy i racjonali­
zatorami. na zakładanie bilio 
tek technicznych oraz na za­
spokojenie potrzeb nagrodzo­
nych jednostek w zakresie kul 
turamo-oświatowym.

Rozdział nagród nastąpi w 
dniu 22 bm. z okazji 5 roei> 
ni er nowstania PKWN, •*
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5 lat pracy i walki kolejarza poznańskiego
Od zarania działalności KRN, 

©partej o manifest PKWN, się* 
gający najgłębszych przemian 

atruktualnych życia państwo* 
wego Nowej Polski, wrodziła 
się inna psychika narodowa, 
której treść stanowiło głębokie 
zrozumienie przemian his tory cz 
nych, wypływających ze źródła 
najcięższej walki o sprawiedli* 
wość społeczną, o nowe socja* 
listyczne formy życia państwo* 
wego. Po latach 5 zestawienie 
osiągnięć wydaje się słuszne i 
konieczne.

Po okresie nieznanych w 
dziejach historii metod ókupa* 
cji faszystowskiej, DOKP Po* 
znań notuje olbrzymie straty, 
bo sięgające 35 000 000 zł war* 
tości przedwojennej. Udział w 
walce z okupantem, niezachwia* 
na postawa polskiego koleją* 
rza wobec wroga, pociągnęły 
za sobą stratę 1116 pracowni­
ków o wysokich kwalifikacjach 
fachowych.

Kolejarz poznański na nowo, 
bez maszyn warsztatowych, ze 
zrujnowanymi doszczętnie urzą 
dzeniami bezpieczeństwa, bez 
Mostów i budynków stacyjnych, 
bęz odzieży, butów i aprowiza* 
cji, a jednocześnie z‘ bezpośred* 
nim i natychmiastowym ;, obo* 
wiązkiem podjęcia najcięższych 
wysiłków transportowych na 
rzecz ostatecznego zwycięstwa 
nad wrogiem, stanął wobec za* 
dań przerastających pozornie 
możliwości ludzkie.

Pierwsze zadania

Styczniowa ofensywa wojsk 
radzieckich roku 1945 zmienia 
i poszerza z dnia na dzień gra* 
nice wolnego Państwa, ą w 
ślad za ofensywą podążają poi* 
skie pociągi z polską obsługą, 
by dzieło zwycięstwa nad wro* 
giem zakończyć^ na gruzach 
Berlina, Poszerzają się granice 
Dyrekcji poznańskiej: z 2 684 
km linii kolejowych przed woj* 
ną, Dyrekcja, obejmuje 3 523 
km linii.

Poza koniecznością o-dbudo* 
Wy urządzeń warsztatowych, 
taboru, mostów, torów i łącz* 
ności, powstają nowe zadania, 
jak: konieczność dokonania 
szybkiej repatriacji, dowozu 
żywności, oraz węgla dla nie* 
czynnych fabryk i elektrowni. 
Mimo braku ludzi przy gotowa* 
nych fachowo do spełnienia 
tych zadań — trudności są 
szybko usuwane. Dyrekcja Po* 
^nańska liczy w pierwszym o* 
kresie swej pracy około 40 000 
Pracowników stałych. Wobęc 
tego, że jak zwykle — nie ilość 
lecz jakość decyduje o rezul* 
tatach — należało natychmiast 
przystąpić do szkolenia. Już 
w roku 1945 zorganizowano 44 
kursy fachowe, podczas gdy w 
roku 1948 było ich tylko 18. 
130 kursów fachowych na prze­
strzeni 1945—48 r. dało Dyrek­
cji 4 000 wyszkolonych pracow­
ników i pozwoliło zmniejszyć 
Hostan personelu na 1. 3; 1949 
r. o około 8 000 pracowników.

Wspankłe wyniki 
odbudowy

W okresie 4/4 lat całkowicie 
odbudowano 164 km toru, 
12 036 km mostów, 784 572 m3 
budynków całkowicie, a 42 20G 
m* częściowo. Kapitalna odbu* 
dowa zniszczonego dworca ko* 
lejowego w Poznaniu dobiega 
końca, a zaprezentowany na 
Międzynarodowych Targach pa* 
wilon komunikacji świadczy 
dowodnie o wysokiej jakość, 
pracy w zakresie budownictwa 
kolejowego.

Niesłychany wzrost przewo*

zów towarowych i osób w po*] 
równaniu do roku 1945, wyno* 
szący jak 1:5, a w stosunku do 
roku 1938 przewyższający o» 
siągnięcia załadunku towarów 
o 38% wagonów, a pasażerów *

— o 69,9% świadczy dobitnie 
o ogromie pracy dokonanej 
przez kolejarza na odcinku 
usług przewozowych, tak waż« 
nych dla życia gospodarczego 
Państwa.

świadomość ludzi decydowała
Co się złożyło na te wspa* 

niałe wyniki? Decydującym 
czynnikiem byli niezaprzeczah 
nie sami ludzie. Środkami osią* 
gnięć stały ’się: świadomość, 
szeroki udział pracowników we 
współzawodnictwie pracy, wnio 
ski racjonalizatorskie i nowa* 
torskie, płynące z dołów, a 
przede wszystkim pomoc Zwią* 
zku Radzieckiego w najcięż­
szym początkowym okresie od* 
budowy.

Inicjatywa Warsztatów Kole« 
jowych w Poznaniu na rzecz 
współzawodnictwa, podjęta w 

770 milionów złotych oszczędności
Drugim ważnym osiągnięciem I szyli o 30 milionów zł.

kolejarza poznańskiego — to 
wprowadzenie systemu oszczęd* 
nościowego do gospodarki bud* 
żetowej, I na tym odcinku ini* 
cjatywę podjęli w dniu 15. 3. 
1949 r. pracownicy węzła po* 
znańskiego, deklarując na rok 
1949 sumę 486 milionów zł o. 
szczędności. Akcja ta objęła 
cały okręg Dyrekcd z sumą 
770 milionów zł. z czego wy* 
konano do czerwca rb. 53% 
planu rocznego.

Administracyjny plan oszczęd 
nościowy pracownicy podwyż*

W przededniu Święta Odrodzenia

WOJCIECH SACHARA — dyrektor PGR Okręgu Poznańskiego

Państwowe Gospodarstwa Rolne
BOMyMO bazo socjalistyczneoo insi

W rocznicę Święta Odrodze­
nia należy zdać rachunek i zbir 
lansować dotychczasową pra­
cę P. G. R.-ów Okręgu Poznań­
skiego oraz wytyczyć w ra­
mach planu 6-letniego perspek 
tywy ich dalszego rozwoju, a- 
żeby P. G. R-y były mocnym 
faktorem iw dziele budowy so­
cjalizmu na wsi. Warto przy­
pomnieć drogę powstania P. G. 
R-ów, Dekret o reformie rol­
nej przewidywał wyłączenie 
niektórych objektów wytypo­
wanych na ośrodki kultury roi 
nej. Lecz słuszne założenie de­
kretu zostało spaczone przez 
zgraję mikołajcz^kowską, któ­
ra z ośrodków Kultury rolnej 
stworzyła wprawdzie ośrodki, 
lecz nie kultury, a azylu dla 
byłych obszarników. Nie trze­
ba tłumaczyć do czego ten stan 
rzeczy doprowadził.

Dopiero pod kierownictwem 
Partii dotychczasowy mur, któ­
rym ogrodzili się panowie ob­
szarnicy w państwowych mająt 
kach został przełamany. P. N. 
Z.-ty zostały włączone do pla­
nu odbudowy Polski Ludowej.

Wzrósł wydajności z ha
Chcialbym zbilansovzać ten 

okres pracy na majątkach P. 
G. R., kiedy robotnik, trakto­
rzysta i inżynier wspólnym wy­
siłkiem zaczęli budować socja­
lizm na wsi. I tak w okresie 
1947—49 w Okręgu 
skini wydajność z ha

pszenicy z 10,5 do 
żyta z 9,5 do 19 q

Poznań- 
wzrosła:
21 q

zboża jare z 13,5 do 19 q 
oleiste z 6 do 14 q

Udój mleka od krowy wzrósł: 
z 1900 Itr. do 2850

ilość tuczników dostarczonych 
do miast:

z 6.100 do 28.400
ryby z 153 ton do 565 ton.

Słowo oszczędność dotych’ 
czas w słowniku Okręgu nie­
znane, obecnie wyraża się kwo 
tą 716.000.000,— zł oszczędno­
ści. Czym tłumaczy się ten 
wzrost produkcji? Jest on wy­
nikiem wzrostu dyscypliny pra 
cy, współzawodnictwa, akcji 
racjonalizatorskiej, które po­
zwoliły wykonać wszystkie a* 
grotechni^zua prace w termi­
nach gwarantujących najlepsza 
plony. Wyniki te są konse­
kwencją tego, że robotnik i 

styczniu 1948 r., doprowadziła 
do tego, że dziś ponad 5Ó*/i 
pracowników Dyrekcji współ* 
zawodniczy w swej pracy indy­
widualnie’i zespołowo na pod* 
stawie umów, że Okręgowy Ko* 
nu4et Współzawodnictwa, kie* 
rowany przez ZZK notuje już 
230 przodowników pracy po* 
śród których wielu óaiąga nie 
rzadko tytuły przodownictwa 
po raz ósmy czy dziewiąty. 
Dzięki takiej pracy Dyrekcją 
wykona plan 3-letni o trzy 
miesiące wcześniei i zakończy 
go 30 września.

Tak wygląda pobieżny skrót 
wysiłków i osiągnięć koleja*f( 
rzy poznańskich. Wszyscy ońi ; 
muszą być otoczeni opieką 
troskliwą, na którą w pełni za* ' 
służyli. V/ roku bieżącym ńa ! 
opiekę socjalną nad pracowni* . 
kiem i jego rodziną prelitmno* 
wano dla Dyrekcji Poznańskiej . 
45 474 000 zł. Z kolońii letnich , 
korzysta w roku bieżącym " 
2400 dzieci, z wczasów wago* ‘ 
nowych 450 osób, w przedszkó- , 
lach znajduje się 270 dzieci- 
na prewentoria, żłóbki, opiekę

administrator poczuli, że 
współwłaścicielami powierzo­
nych im gospodarstw.

Przykład PGR w Osówca

Podam taki przy kłód, który 
zilustruje jak w krótkim czą- 
sie można podnieść gospodar­
stwo na wysoki poziom.

P. G. R. Osowiec w pow. Mo­
gilno jeszcze 2 lata temu był 
gospodarstwem, w którym część 
ziemniaków zmarzła, óiłki były 
spóźnione, wógóle Uie było 
pracy zrobionej na czas. A te­
raz P. G. R. Osowiec przoduje 
w powiecie, wzywa do współ­
zawodnictwa, w czynie żniw­
nym wszystkie inne P. G. Rry, 
Wydajność nasion buraka cu­
krowego w Osówcu była ta sa­
ma. Gdzie źródła tych prze­
mian? Przecież i ludzie ci sa­
mi i ziema ta sama. Sprawa 
tłumaczy się prosto-, ówczesny 
administrator zespołu nie zna­
lazł wspólnego języka, nie do­
rósł do wymagań obecnej rze­
czywistości i cała energia za­
łogi była nastawiona nie na 
podniesienie produkcji, lecz na 
wzajemne zwalczanie się. Z 
chwilą zmiany administracji, 
kiedy rządca tow. Przygodzki 
i P. O. P. mogli wytężyć całą 
energię na podniesienie gospo­
darstwa wzwyż, rezultat wy­
pad! bardzo dobrze 1 P. G. B. 
Osówiec jest gospodarstwem 
przodującym.

Tegoroczne ©młoty rzepaku 
ozimego i jęczmienia ozimego 
dały rezultaty niespodziewane. 
Średnio 19—23 q rzepaku z ha 
i 20—25 q jęczmienia ozimego. 
Ten harmonijny wysiłek robo­
tnika i administracji pozwoli! 
stwrorzyć mocną bazę wyjściową 
dla planu 6-letniego. Zadania 
przed Okręgiem stoją ogrom­
ne. W dziale hodowli do końca 
6-latki musimy doprowadzić do 
jednej dużej sztuki przeliczyniu- 
wej na 2 ha musimy powiększyć 
pogłowie bydła z 29 tys. na 5? 
tys.

trzody chlewnej z 43 i 
115 tys.

owiec z 26 tys. do 37 ’ 
koni z 15 tys. do 22 k 
drobiu z 13 tys. do 1*5 
zwierząt futerk. z 0,5 ty.

29 tys.
Szczególnie dużo roboty nale 

ży poświęcić użytkom zielonym. 

nad sierotanM, opiekę nad mat* 
ką i dzieckiem, na higienę spo* 
łeczną, na turystykę i wczasy 
świjąteoune Dyrekcja wydatku* 
ja 8 milionów ąt

Stwierdzić nałęży, ża w zmie 
nionych warunkach pohtyćz* 
nych 682 ^taeowniśców Dyr^k* 
cji otrzymało wysoki awans 
Społeczny, jaki do roku 1939 
m był dla nićh w ogóle osią* 
galny. Zdajemy sobie sprawę, 
że nió wyczerpaliśmy naszych 
możliwości jeśli chodzi o nasze: 
osiągnięcia, i że wiele jesz ero 
pożostało do drobienia w śpra* 
wach podoi wonią poziomu by* 
tu pracownika i jęgo rodainy.' 
Idriomy fedaak milowymi kro» 
kami naprzód, wkraczając w 
aześciolfetni plan państwowy. ’ 
Musimy i możemy wykonać 
plan w krótszym; muśi* 
my dostawić Oprawę sfekolenia 
na wyższym poziomie; musimy 
opracować szczegółowy plan 
zapotrzebowania personelu w 
związku tó zwiększonymi za* 
daniami i przygotować odpó« 
wiedńie rezerwy; musimy po* 

rszemć i pogłębiać współra* 
wodnictwo pracy, obniżać ko* 
szty własne i walczyć zęłecy* 
dowanie z marnotrawstwem. 
Wszystkie te zadania wykona* 
my pod kierownictwem Partii, 
w atmosferze szczerego i r6* 
dumnego współdziałania ze 
Związkiem Zśwódowym. Na* 
rady wytwórcze stanowić będą 
nadal fundamentalne założenia 
w opracowaniu óUńu i kon* 
troll jego wykonania.

Nasze łąki i pastwiska są sir sta­
nie skandalicznego, wieloletnie­
go zańłedbania. Wydajność łąk 
jest niska 18 q z ha. Ten stan 
rzeczy musi być, szczególnie w 
związku z wzrostem inwentarza, 
naprawiony i wydajność łąk po 
więksrona o 250^ — jest tó cał 
kiom możliwe i bezwzględnie be 
dzie zrobione. Następnie sprawa 
wprowadzenia w życie nauki 
Dokuczaj ewa -* Kosłyczewa. — 
oraz stwótz^nia pasów ochron­
nych zalesienia nieużytków itd. 
—• jest również kardynalnym za­
gadnieniem i stworzy trwałe* 
podstawy na pewny urodzaj. W 
myśl nauki Miczurinowskiej nie 
mamy biernie czekać, a musimy 
sami wydrzeć przyrodzie stałe i 
pewne plony dla Wyżywienia ta 
bryk i miast

Na same budownictwo dla 
pracowników jest przewidziane: 
mieszkania robotnicze w r. 193Ó

90 m.? w r. 1951 17&<m.; w r. 
1952 270 m; w r. 1953 270 m.; 
w r. 1954 270 m.; w r. 1955 
250 m.

budynki gosp dla robotników w 
>r, 1950 50 m.; w r. 1951 80 m.;
w r 1952 70 m; w r 1633 70 
m; w r. 1954 60 m.; w r. 1955 
50 m,

na elektryfikację w r 1950 5,5; 
w r. 1951 42; w r. 1952 106; 
w r. 1953 130; w r. 1954 121; 
w r .1955 130.
Jesteśmy pewni, że P. G. P.y 

Okręgu Poznańskiego w planie 
6-lelnim nie zawiodą Partii i 
Rządu i zadania nakreślone jia 
nem wykonają z honorem

Zeusa IV-Z gotowa!!
Meldunek brzmi krótko i bar- metrów właśc^ej trasy (Me Hewt

dzo prosto: „łT dniu 17 lipca 49 
r. budowa trasy W—Z w ITnrśza- 
wie została zakończona. Trasa 
IV—Z golowa jest do rozpoczęcia 
pracy w służbie ludności, pracują 
cej Warszawy i kraju**.

Meldunek więc brzmi bardzo 
krótko... A przecież dla każdego z 
nas, poza tymi kilkoma, suchymi 
zdaniami, kry je się jakie olbrzy­
mia, wymowna treść!

Trasa golowa. A jeszcze w pai^ nel i wiadukt i most.
dzierniku 1917 r. były tu właśnie 
w tym miejscu, gdzie nowiutki 
tramwaj zanurza się w tunelu i 
tam gdzie bieleje Pałac pod Pla­
cką i także tam, gdzie wśród świe 
żej zieleni drzew cieszą oczy róźo- 
wo-kremówe domy mdrienszladz- 
kiego osiedla — cmentarne gruzy. 
Panowała głucha, martwa cisza. 
Tylko jesienny deszcz dzwonił o 
strzępy zardzewiałych blach, tylko 
wiatr hulał po pustkowiu.

Jeszcze pod powiekami tkwi o- 
brąz poszarpanej konstrukcji mo­
stu Kierbedzia, poskręcanego żela 
siwa, sterczącego z bulgocącej mę* cieśle, spawawcze, monterzy, me- 
inb ~ burej wiślanej wody.., Prze chanicy wielokrotnie przekraczali 

normy, ustanawiali rekordy Polskitrzyjmy oczy — bo oto jawi się 
przed nami, niczym cud prawdzi­
wy, most śląski w całej swej pięk- 

! ności. Czy to możliwe, by powstał 
tak szybko.

Tereny b. getta i nędzne przed 
; mienia robotnicze, gd*e grasówa 
ła gruźlica i nędza — zakwitają 
blokami pięknych, jasnych osiedli 

' robotniczych, tonących tu morzu 
'zieleni. Aksamitne trawniki pokry 
ły ruiny i zapachniały lipy tam, 
gdzie doniedawna tylko gruzowy 
pył Wżełał się w płuca.

Trasa gotowa, 18 tygodni trwa 
! ły prace przygotowawcze, & 77 ty­
godni właściwa budowa. Śmiesznie 
mało tych tygodni, gdy widzi się 
wielkość wykonanego w tym okre 
sie dzieła. Pięćdziesiąt tysięcy py- 

; wiezionych wagotiów gruzu, 6.7^D

CZESŁAW KARCZ hm. ■— Komendant Chorągwi Wlkp. ZHP

Harcerstwo wielkopolskie 

w rocznicę powstania ZMP
Związek Młodzieży Polskiej 

realizuje od pierwszego dnia 
swego powstania wzniosłe za­
dania, wyrażone w swej dekla­
racji ideowej. Wspaniale suk­
cesy, Odnoszone na każdym od­
cinku pracy, są tego najlepszym 
dowodem.

Szczególne zadania postawiła 
sobie organizacja ZMP w sto- 
sunku do harcerstwa. ZMP po-, 
stanowił przyjść na ten, tak 
ważny odcinek wychowania 
dzieci, jakim jest harcerstwo — 
ze swą pomocą. I to z pomocą 
konkretną i realną z pomocą 
prawdziwie młodzieżową, która 
w sposób rewolucyjny dopomo­
głaby do skrystalizowania no­
wego oblicza harcerstwa, zasad 
nowego wychowania i ich rea­
lizowania. O ważności tej po­
mocy świadczy fakt, iż Plenum 
ZG ŻMP uznało ją Jako sztan­
darowe zadanie na rok 1949.

ZMP reólizuje w całej roz­
ciągłości podjęte na tym od­
cinku zadania. Spójrzmy choć­
by na teren naszego wojewódz­
twa: Kiedy zrywaliśmy z bur- 
żuazyjnym, badenpowelowskim 
systemem Wychowania, wielu 
starych instruktorów, hołdują­
cych burżuazyjnym zasadom — 
odeszło z harcerstwa. Tak w

ulic doprowadzających i bóemyth 
dojażdów), tysięcy metr nąit. 
budynków, 384 tysiące fntr neść^ 
robót ziemnych.

Długa litania cyfr, nabrzmia­
łych trądem serdecznym i zaciękłą 
prącą. Te cyfry — to cegły pię­
trzące się coraz wyięj i Utytej W 
odbudowujące się do^sy, to 9^ 
kopy i rumowiska, zamieniające 
się w lśniący asfalt jezdni, to iu-

Mało tygodni — a wielką prace. 
Dlaczego tą było możliwe, jak się 
to stało, że dzieło na miarę pąkó- 
lęń urykonane zostało w tak krót­
kim czasie*

„To co wykonaliśmy — rtatier- 
dził pełnomocnik odbudowy kami 
sarza stolicy, inż. Sigalin — za­
wdzięczamy głównie rozwojowi ru 
chu współzawodnictwa prdey. 
Dzięki właśnie współzawodnictwu 
które objęło 95 proc, całej załogi 
oraz dzięki harmonijnej współ­
pracy robotnika, inżyniera i ar­
chitekta, mogliśmy wykonać tak 
olbrzymie dzieło.ć".

Trasa gotowa. Bo załogi 
stośtalu^ i „Bćlonstalu^ współzdr 
wodniczyły ze sobą, bó murarze.

n; swoich zawodach, dawali z sie­
bie wszystko, co najlepsze.

Bardzo jasne, rozświetlone sM- 
cem były oczy tow. Majorowskićgo 
gdy ustanowił rekord Polski w 
murarce zespołowej. I uśmiechał 
się radośnie spawacz, przodownik 
pracy tow. Brodaczewski, gdy 
Most Śląski był gotów przed ter­
minem.

Jerzy Teliga, Kazimierz Kula, 
Witold Łajko, Józef Zakrzewski 
Bronisław Zdanowicz, Gustaw 
Nyrha i tysiące pracowników, za­
trudnionych przy budowie Trasy 
W—Z pokochało tę trasę, poczuło 
ie to ich trasa, trasa ludu pracu­
jącego Warszawy i kraju. Każdy 
dzień niósł im wiarę wę własne 
możliwości, we własne siły — siły 
klasy robotniczej, przodującej kla­
sy narodu.

Trasa gotowa. Dokonały tego 
wola i praca Narodu.

Krystyna Boergarowa. .

pracy wychowawczej, jak szko. 
leniowej i organizacyjnej, dał 
się odczuć poważny brak ludzi 
do pracy.

Wspólna nasza pracń dopro­
wadziła do tego, iż do szere­
gów naszych przyszły nowe ka­
dry. ZMP oddawał nam czasem 
najlepszych swych aktywistów, 
często kosztem własnych po­
trzeb. Weszli oni do pracy w 
Komendzie Chorągwi i w tere­
nie do hufców.

Postawa ideologiczna ZMP* 
owców i ich wpływ na rzeszę 
harcerstwa był i jest wielki.

Organizacja nasza przepro­
wadza szeroką akcję letnią w 
roku bieżącym, organizując o- 
bozy dla kilkunastu tysięcy 
dziatwy. I tutaj uzyskaliśmy 
wydajną pomoc ZMP.

Wielu Komendantów Grup O- 
bozowych, to młodzi aktywiści 
ZMP, przeszkoleni na specjal­
nych kursach w oddanym na 
ten cel Ośrodku szkolenia w Na- 
pachaniu.

Prawie wszyscy absolwenci 
tegorocznej Szkoły Organiza­
cyjnej ZMP podjęli pracę im 
obozach w charakterze instruk­
torów.

W sierpniu br. Odbędzie się 
na szeroką skalę zŁKrójońa ak" 
cja szkoleniowa drużynowych. 
I tutaj bardzo poważny procent 
uczestników — to Zełempowcy.

Dopomogą oni do umasowie- 
nia harcerstwa, zwłaszcza na 
odcinku wiejskim, dokąd orga­
nizacja nasza, prawie że jeszcze 
nie dotarła.

Jasny i wyraźny Jest nasz sto­
sunek do ZMP. Związek Mło­
dzieży Polskiej jest naszym 
starszym bratem. Wspólny jest 
cel naszej pracy: wychować 
nowe pokolenie na nowych, 
wartościowych ludzi — budow­
niczych Polski Socjalistycznej.

Dzisiaj w dniu wielkiej rocz. 
nicy. organizacja nasza z podzi­
wem patrzy na rozmach życia 
ZMP i z prawdziwie braterskim 
uczuciem życzy mu dalszego 
tozwoju, dalszych sukcesów.
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Sport województwa poznańskiego 

na nowych drogach rozwojowych
Powojennych osiągnięć i 

zdobyczy sportu polskiego nie 
możemy mierzyć równą jed­
nostką miary, bowiem zni­
szczenia — ów tragiczny spa­
dek hitlerowskich zbirów — 
nie w jednakowym stopniu 
dotknęły wszystkie miasta. 
Polski. Ogólnie jednak sport 
nasz ucierpiał bardzo wiele i 
po wyzwoleniu musiał odbu- 
dowywać się z gruzów i na 
gruzach powstawał w nowej 
rzeczywistości.

W pierwszym, początkowym 
etapie odbudowy kraju pozo­
stawiono go własnym siłom,
bowiem wówczas na drodze

nie się do sportu z zapałem. 
Najwięcej zwolenników po­
siada piłka nożna. To jedno­
stronne podejście do sportu 
nie przyniosło niestety wyni­
kowych efektów. Odzwier­
ciedla to najlepiej istniejący 
poziom. Po piłkarstwie podą­
ża boks, za którym kroczy 
lekkoatletyka j piractwo- 
Za tymi gałęziami idzie gim­
nastyka, piłka ręczna, kaja­
karstwo, kolarstwo, szermier­
ka, tenis i ciężkaatletyka. 
Osobną grupę stanowią mo­
tocykliści.

W skali ogólnopolskiej Wiel 
kopolska przoduje obecnie w

odbudowy znalazło się wiele i kajakarstwie, a poza tym za- 
• innych, ważniejszych i pil-i h?za się do czołowych okrę. 
niejszych spraw. Nie zapom­
niano jednak o nim. Kiedy 
w zwycięskim pochodzie prze­
szliśmy do drugiego etapu, 
sport znalazł należytą i tro­
skliwą opiekę.

Młody, rozwijający dopiero 
skrzydła do wielkiego lotu, 
odrodzony sport Polski po 
przez powszechne wychowa­
nie fizyczne podniesie stan 
zdrowia szerokich mas robot­
niczych i chłopskich, a co za 
tym idzie zwiększy wydaj­
ność ich pracy, oraz stworzy 
naturalne warunki dla rozwo­
ju sportu wyczynowego.

Młodzież sportowa całego 
kraju należąca do poszczegól­
nych pionów 1 zrzeszeń, oto­

gów w lekkiej atletyce, pływa, 
niu, motocykliźmie, piłce ko­
szykowej j nożnej, oraz w 
boksie.

Brak instruktorów 1 trene­
rów stanowi poważny pro- 
blem, który wobec podjętej 
akcji szkoleniowej przęsła je 
być zastraszającym.

Bodaj najgorzej przedsta­
wia się sprawa obiektów spor 
to wych. Co prawda wyre­
montowano kilka z nich, 
wszystko to jednak nie za­
spakaja z dniem każdym ro­
snących potrzeb. Brak nam

stadionu reprezentacyjnego, 
pływalni, boisk i hal. Szero­
ko jednak pomyślany plan 
najbliższych lat rozwiewa 
wszystkie troski, bowiem bra­
kujące obiekty już wkrótce 
powstaną. Troska o wychowa­
nie naszej młodzieży wytaża 
się w planie G-letnhn. Na te­
renach MTP rozpoczęto już 
pracę nad budową hali — pa­
łacu sportowego, w którym 
m. in. przewidziane jest sztu­
czne lodowisko oraz korty 
tenisowe. Boisko Woj. Ośr. 
K. F. wzbogacone będzie wspa 
niałą pływalnią, których 
powstanie w różnych dzielni­
cach miasta bardzo wiele, po­
dobnie jak i boisk sportowych 
oraz dziacińców.

Wierzymy również, że Po­
znań doczeka się upragnione­
go stadionu reprezentacyjne­
go, na którym mógłby oglą­
dać międzypaństwowe meczę 
reprezentacyjne.

Sport wielkopolski w do­
tychczasowej. 5-letniej pracy 
powojennej zdał egzamin pod 
każdym względem. Wierzymy, 
że już wkrótce każda gałąź 
znajdzie swoje zaszczytne 
miejsce w sporcie ogólnopol­
skim.

Oktawian Misiurewicz

W meczu piłkarskim powyż 
mrch drużyn, rozegranym o 

do klasy A, Dyskobo- 
lia nlespcdziewanie uzyskała 
na gorącym terenie szamotul- 
skim jeden punkt. Spo­
tkanie nie iiW^ało do cieka­
wych. Gra obu zespołów zbyt 
ospała nie mogła zachwycić 
licznde zgromadzonej publicz­
ności. Być może, że na prze­
bieg gry Wpłynął panujący w 
tym dniu upał.

Mecz toczył się przy lekkiej 
przeiwadze Związkowca, które 
go bramko-strzelni napastnicy 
tym razem zawiedli. Bramkę

dła , miejscowych uzyskał Za­
krzewski. Goście wyrównali 
dopiero w ostatnich minutach 
gry po rzucie ż rogu. Piłkę, 
która odbiła się o poprzeczkę 
— otrzymał lewy łącznik go­
ści i strzelił przytomnie głów 
ką, myląc bramkarza. Niespo- 
dziewany ten sukces podniecił 
miejscowych, lecz na uzyska­
nie zwycięskiego punktu było 
już zapóźno. —

Związkowiec, mający do ro­
zegrania w s*wej grupie jesz­
cze dwa mecze, prowadzi 7

„Uilill" (Ml) 6:2
W Międzyrzeczu odbył 

towarzyski mecz piłki nożnej 
między drużynami: „Spójna®**’' 
(Międzyrzecz) < „Chrobrym" 
(Ośno Lubuskie).

Najlepszą formę tecłmicmą 
ze strony KKS ,/ihrotry** wy 
kazali: bramkarz t środkowy 
napasMk.

Ze stromy ZKS ..Spójnią*: 
najmłodszy gracz Wiśniewski 
— prawy łącznik, Czabak

punktami, przy 1 straconym, środkowy napastnik $ Step- 
(FB) Iczyński — obrońca.

UbezpieczaUkła 
SpoUoma w Ostrowie 

WielkopolskimPaństwowe Czteroletnie 
Ucewn Ogrodnicze Koedukacyjne 

w Koźminie
poczta Koźmin Wlkp., powiat Krotoszyn 

przyjmuje zapisy 

na rok szkolny 1949/50
Dyrekcja

987

Kawa-
Dellkatesy

Jan Iczakowskl
Poznań

ulica 27 Grudnia nr 6
Telefon 22<72

 945

Zatrudni:
kierownika apteki 

oraz
J młodszych farma.
centów. 971

czona troskliwą opieką zw. 
zawodowych, a z nią spor­
towcy wiejscy, zorganizowa­
ni w Ludowych Zespołach 
Sportowych, nad którymi o- 
bejmują opiekę bardziej w 
sporcie zaawansowane zrze­
szenia stoi na straży naszych 
granic, chroniąc je przed za­
kusami imperialistycznych 
podżegaczy wojennych.

W ten sposób zorganizowa­
ny sport, który obejmuje mia­
sta, wsie i najodleglejsze osa­
dy, nie tylko obejmie mło­
dzież całego kraju, ale pod­
niesie poziom we wszystkich 
gałęziach.

Przed sportem polskim leżą 
wielkie zadania, które po- 
większą się jeszcze o:

a).szkolenie kadr instrukto­
rów i trenerów, organizato­
rów, działaczy i sędziów spor­
towych,

b) budowę i rozbudowę u- 
rządzeń i obiektów sporto­
wych,

ć) dążenie do systematycz­
nego podnoszenia poziomu 
sportu wyczynowego.

d) opiekę nad sportem wiej­
skim,

e) produkcję sprzętu spor­
towego.
CZEGÓŻ DOKONAŁ POWO­
JENNY SPORT W WIELKO- 

POLSCE?
Młodzież wielkopolska gar­

„legia" (Poznan) -
W Ostrowie w meczu o wej­

ście do kl. A Legia po bairdzo 
zaciętej walce pokonała gospo 
darzy, będąc drużyną szybszą 
i ambitniejszą.

Goścte mieli w pierwszej po 
łowię gry znaczną przewagę, 
jednak nie potrafili jej uwi­
docznić cyfrowo. W drugiej 
połowie nadal utrzymano sil­
ne tempo, przy czym kondy-

- II 3:0
cyjftle lepiej wytrzymali go­
ście.

U gospodarzy najlepszy le­
wy obrońca oraz szczęśliwie 
broniący bramkarz, chociaż 
trzecią bramkę puścił kompro 
mitująco.

Bramki dla LegH zdobyli: 
bracia Michalscy oraz Woź­
niak.

Zanąd Miejski w Zielonej Górze 
przyjmie natychmiast

Kierownika
Gazowni, Wodociągów Miejskich 1 Kanalizacji. Upo­
sażenie wg umowy zbiorowej dla pracowników Za­
kładów i Przedsiębiorstw Miejskich. — Mieszkanie 
służbowe zapewnione.

Reflektuje się tylko na siłę fachową z kilkuletnią 
praktyką.

Zgłoszenia pisemne wzgl. ustne kierować do Wy­
działu Ogólnego Referat Osobowy Zarządu Miejskie­
go w Zielonej Górze.
Prezydent miasta — wz (—) Wielgosz Wiceprezydent

988

Kursy pisania na maszy­
nie ślepą metodą, Piotr 
Fieprzyckl, Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 26, tel. 
23-62. Dla zamiejscowych
kursy listowne. 788

Mieszkanie jednopokojo­
we, dwupokojowe kuch­
nią komfortem — zwrot 
kosztów poszukuję. Ofer­
ty do „Gazety Poznań­
skiej1’ pod nr 950

PoBKukujemy 
PRACOWNIKÓW

HANDLOWCÓW 
z branży żelaza, ewtL 

ną wyjazd 
Centrala Handlowa 

Przemysłu Metalowego 
Ekspozytura Rejonowa 
w poznaniu, — uHca 
Żydowska nr VS. 989

„TA-DEK*
Artykuły Tapaoersko- 
Dekoracyjne 1 Góą>o- 

dareze
Poznań, ulica Marsz. 
Rokossowskiego itr 20 
Hala Ciężkiego Prze­
mysłu — Naprzeciw 
Dworca Zachodniego.

Handlowe letunsy PóItocł. 
ne rozpoczynamy 1 «5er- 
ppia. — Kursy Handlowe 
Smólskiego, Wawrzyniaka 
nr 33. 7M

Stare świece tamo* 
chodowe 14-13 min 5 
nieuszkodzoną poree- 
lanką 1 elektrodą * 
każdej ilości stal* 

kapuję.
Dlf wai^ta tów dogpd 
ne warunki zamiany

CENTRUM — KAMIŃSKI 
Poznań, Daszyńskiego H 

(Górna Wilda) 993

OGŁOSZENIE
Urząd Wojewódzki 

nański. Ekspozytura 
i^owle Włkp, nr o. 
— V-6/20/49. Gorzów- 
WW- dnia 16 7. 1^?^* 
ob. Szpiro Anna, 
dnia 19. 7. 1887 r. zamiesz­
kana w Lubsku pow. Kro­
sno Odrz. uzyskała zez­
wolenie na zmianę naz­
wiska rodowego Szpiro 
na Szymańska. Za Woje­
wodę: Mgr Henryk Soko­
łowski wz naczelnika wy- 
d2śału. 986

Włosia kupuje Marian Cel- 
ler. Wytwórnia Szczotek 
Poznań. Zielona 5 (przy 
pi. Bernardyńskim).

Wicuś i Florcia

A w niedzielę po robocie 
Wicuś Florę swą odzciedził 
i nad stawek na folwarku 
z żoną poszedł po obiadzie.

Wyskoczyła Florcta żwawo 
Cały staw chce wypompować ~ 
„przez ten czas złowiłem rybę 
uczta Flor ko już gotowa"!!

Adret Redafce# ł Administracji
Poznań, ul. Kantaka #9 

Konto P. K. O. Poznań V-4łW 
Tetefćmy: Rfd. nacz. 519-83, 
z-ca rtd. tucz. 568-73, sekr. 
red. S18-M. dział lokalny 518-22, 
dział terenowy, sportowy 1 
dział listów 529-38. dział kul­
turalny, kobiecy, gospodarczy 
1 rolny — SW-M. dyr. delega­
tury 529-36, kolportaż i prenu­
merata zamlejsc. 802-84. kolp. 
1 prenum. Poznań — 502-81, 

biuro ogłoszeń 529-21, 
ekspedycja 92-48.

Wydawca R. S. W. „Prasa” 
Tłoczono; Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione 

Zakład Główny w Poznaniu
K-0654

Wicek siedzi fuż we wodzie Wystąpiła z brzegów woda -
Florcia pływa wręcz wspaniale — Biedny Wicuś woła żonę: 
A więc z gracją, z wdziękiem „ratuj Fiordu, ratuj, ratuj • 

skacze bo na pewno tu utonęli!
w chłodne i przyjemne fale.

CZASOPISMO
IKAWSMTKICH

przełożył Józef Brodzki

Padrele z trudem powstrzymał się od powiedzenia kil­
ku impertynencji tej żonie prowincjonalnego lekarzyny.

— Nie miałem zaszczytu go znać — powiedział z prze­
kąsem — ale mógłbym coś niecoś o nim opowiedzieć.

Nie wdając się w dalsze rozmowy, ruszył naprzód, da­
jąc do zrozumienia, że nie zamierza tracić czasu na kon­
wersację z jakimiś prowincjonalnymi damulkami.

Berenika obrażona jego szorstkim tonem, a jednocze­
śnie zmieszana bezwiednie popełnionym nietaktem, szła 
za nim ku drzwiom, w których ukazał się doktor Popt

— Ten pan przyjechał do ciebie z Miasta Wielkich 
Żab, od Magarafa.

— To nadzwyczajne! — zawołał Popf. — Bardzo pn> 
szę! Pan sobie nawet nie zdaje sprawy z tego jak bardzo 
cieszę się z jego przybycia! Jestem ogromnie zaniepo­
kojony dalszymi losami pańskiego przyjaciela.

Padrele usiadł na krześle, ale powtórnej obrazy hie 
mógł już znieść. Jego pożółkła twarzyczka zmarszczyła 
się jeszcze bardziej. Zeskoczył na podłogę, ukłonił się 
z przesadną grzecznością i, nie posiadając się z gniewu, 
piszczał cienkim głosikiem:

— Miałem już okazję poinformować pańską małżonkę, 
że nie mam zaszczytu być przyjacielem pana Magarafa. 
Nazywam się Padrele. Jestem Aurelius Padrele, z firmy 
„B-cia Padrele i S-ka“, jeżeli to panu coś mówi.

— Czy Primo Padrele jest pańskim krewnym? — za­
pytał zmieszany doktor.

— Jeżeli pan nie mą nic przeciwko temu — to mój 
brat. Starszy brat i szef firmy! ~ pyszałkowato odpo­
wiedział Padrele, potem dodał ironicznie: — Jak widzę 
pewne wiadomości docierają jednak i do tej... — chciał 
powiedzieć „nędznej dziury", lecz powstrzymał się i po­
wiedział: — do waszego Bakbuk.

Oczywiście wymienienie nazwy firmy Padrele wiele 
mówiło nawet ludziom tak dalekim ód wszelkiej polityki 
i życia finansjery, jak doktor ^opf i jego żona.

W całej Arżantei nie było ani jednego człowieka, który 
nie słyszałby o truście bankowym Padrele, o jednej z tych 
sześciu firm, które były właściwymi, acz zakonspirowa­
nymi, gospodarzami republiki wraz z jej bogactwami, 
fermami, lasami, kopalniami, przedsiębiorstwami, uni­
wersytetami i notmymi lokalami, liniami kolejowymi, 
ministerstwami, kościołami i domami wychowawczymi 
dla sierot.

W którymkolwiek zakątku Arżantei mieszkałoby się, 
w Mieście Wielkich Żab, czy w jakiejś farmie, na naj­
bardziej odległej i głuchej prowincji, wszędzie musiano 
skrupulatnie, nie zdając'sobie częstokroć z tego sprawy, 
płacić należny haracz „WIELKIEJ SZÓSTCE", a w tej 
liczbie i potężnemu koncernowi B-ci Padrele.

Od chwili urodzenia aż do chwili ostatniego westchnie­
nia każdemu obywatelowi Arżantei towarzyszył w sposób 
nieunikniony jakiś agent lub przedstawiciel jednej z tych 
firm, a niekiedy wszystk^ sześciu od razu.

Oto na przykład pije ktoś z rana kawę z plantacji 
T-wa Zjednoczonych Plantacji Kawy, których 34 procent 
akcji znajduje się w rękach banku B-ci Padrele. Cukier, 
który się wrzuciło do filiżanki, jest wyrabiany w cu­
krowni, która jest stajam kHeptem tego hankiiu

Płaci się codziennie haracz firmie Padrele, zapalając 
gaz, dorzucając węgla do kominka, idąc do kina, lub 
zjeżdżając w mroczne czeluście kolei podziemnej, czy też 
nabywając bilet linii lotniczej „Ikar". Nawet kupując 
miejsce na cmentarzu, lub lożę w teatrze, nabywając 
w sklepiku paczkę tytoniu* lub na stacji benzynowej ga­
lon benzyny, stając się posiadaczem pary skarpetek, lub 
wakacyjnego domku na kołach, kupując bilet kolejowy 
lub polewaczkę do ogrodu, płacąc rachunek za elektrycz­
ność, za befsztyk na obiad, wnosząc opłatę za naukę w 
uniwersytecie lub wkładając na siebie ubranie — zawsze 
i stale spłacało się ten haracz.

Nawet podatki, jakie obywatel płacił po to, by Arżan- 
tea była potężna i mogła stawić opór wrogom, nawet 
i one tonęły w bezdennych kieszeniach wszędobylskiej 
„Szóstki", a to dlatego, że wszystkie obstalunki wojenne 
z reguły były wykonywane przez fabryki należące do 
jednego z partnerów potężnego kartelu.

Nawet jeżeli policjant, broniący interesów „Szóstki" 
zbił kogoś za jego radykalne poglądy — nawet w tym 
wypadku, zmywając z twarzy krew, obywatel dawał za­
robić B-ciom Padrele lub ich kolegom, gdyż akcje czte­
rech największych fabryk mydła w kraju znajdowały się 
w posiadaniu banku B-ci Padrele i Banku „Pisarro i 
S-owie".

W swoim czasie całą Arżanteę obiegło dowcipne po­
wiedzenie profesora uniwersytetu św. Daniela, Kamila 
Soona: „Zastanawia mnie w Primo Padrele nie jego ol- 
brzymie bogactwo, nie jego nieugięty charakter lub 
ogromne stosunki i wpływy, lecz to, że wyrobił on w so­
bie zdolność wygłaszania słowa „demokracja" bez uśmie­
chu!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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HENRYK SOYKA - Dyrektor Techniczny Zakładów „Zasłał uroczyste przyjęcie sztalety ZMP
przez społeczeństwo w Pile

przed rozpoczęciem Planu 6-leiniego
Wagony Zamlrzańskich Zakładów kursuje pe Wach pra­

wie eałej Europy. Wykonaliśmy je nie tylko (Ua i^KF, ale 
również dla &SRR. dla Albańi. $ńl$arii i Holandii.

W całym naszym kraju, teh ńi tempem na
niejednym budującym j^ę ©btóMe ^rzemysUwym, ery też 
zabytku kulturalnym, widniej* tablica. „Konstrukcja staje- 
wa wykonana w ZacdrzĄńskich Zakładach**.

zajmują kluctowe stanowiska. ] dukcję 
Przewodniczącym PRN i

za każdą cenę. ' Plan

Dokładnie trzy lata minęły 
jak w 1 pcu 1946 r, otworzmio 
bramę Zakładów dla wypu- 
ażczenia pierwszej partii go­
lowych konstrukcji stalowych. 
Od tęgo czasu brama ta już 
s ę nie zamykała. Tysiące ^on 
konstrukcji stalowych wycho­
dziły przez nią na szeroki 
św at. służąc pokojowej edbu- 
downe.

NOWY TYP ROmTNIKA
To „Żastalowcy” dokładaT 

swoje cegiełki, realizują? plan 
trzyletni. I jeżeli się mówi o 
nowym typie człowieka na 
Zr.-emi&ch Zachodnich — to 
pracownicy Zandrzańskich Za 
kładów — ..Zastałowcy“ są 
nim w całym tego słowa zna­
czeniu.

Z konglomeratu ludzi, z re­
patriantów zza Bugu d Fran­
cji z poznaniaków, war^zawia 
ków i Ślązaków, z Poldków 
z Niemiec i autochtonów, wy­
tworzył się nowy typ robot- 
nil;a, walczącego o zwiększe­
nie prodr’- * .

Trzy lata twardej szkoły, 
trzv lata wysiłku i wspólnych 
zmagań, triumfów i rozczaro­
wań. sukcesów i niepowodzeń 
doprowadziły do tego, że z 
tych ludzi, z których niejedni 
stanęli w 1945 r. plerw^y raz 
w życiu na terenie zakłada 
przemysłowego, dzisiaj mamy 
brygadzistów, mistrzów, a na­
wet ki er o wn ków oddziałów.

ZWYCIĘSTWO 
CEGIELNI - U

Robotnicy w „Zastalu:‘ przez 
kolektywną współpracę Wszy­
stkich ogniw aparatu za kła do

wego, kierowcą przez Kom
bet Fab:
dni

ctny PZPR, doprawa
dó tego, że we współza-

w >dn/o iwie m ęózy^ąkłądowygi 
wyeię«two nie nad 

byle kim, bo nad Ząkł&d. Prze, 
myślowyH. Cegiełek; — Po 
Żnńń,

Obok pracy Zawodowej po. 
święconej rozwojowi ’ Zakła­
dów, załoga, kórej liczbą prże 
kroczyła 2.000 pracowmlków, 
ą razem z rodzinami, tworzy 
jedną piątą m eszkańców miś- 
śta, niemały wkład włożyła ‘w 
źyee społeczny i kultur ;’ńe 
Zielonej Góry,

- ^BRYCZNY
Ognis k iem pro mi e n?' u j ą cym. 

jest wzorowo urządzoną świe­
tlica z jej biblotęką j różne­
go rodzą'u sekc jami thjpiero 
późno wec^orem gasną w jej 
oknach światła. Orkiestrą i 
chór, znane są daleko poza 
granicami powiatu.

Klub sportowy najmuje
miejsc pa Zemi Łubu- 

sk:ej. Rozwija się n:e tylko 
piłka nożna, ale wszystkie pod 
stawowe gałęzie sportu z gim 
nastyką na Czele.

Wę wszystkich instytucjach, 
prawie .wsz;- 1 

orga^me-k Społecznych i po- 
Mycznych,’ członkowie załogi

byli prądownicy Zakładów.
MŁODZIKA ZAKŁADÓW
Za nimi idzie już nowa, dra 

ga generacja. W Ostatnich 
dniach pierwsi absolwenci 
własnej Szkoły Przemysłowej 
stanęli ną pcfeterunkach. Zdol­
niejsi wyjechali na dalsze stu 
d a do Wrecławią i Poznan a.

Za kilka lat Zakłady będą 
mięły inteligencję teehn czna 
„własnej* dorobki 1“ — synów 
swoich pra-cowników. Będą 
rnMy inżynierów, których oj- 
oowue transportu wali żelazo 
lub składał deski na placu 
materiałowy m.
PFZED PLANEM C-LETNIM

Z bakmi ósćągnięctoni sta­
nęły Zakłady na progu p^anu 
^letniego. Przygotowania do 
rslego odbywają się w całej

6-letni rozpoczyna się od za-
planowanego gwoździa na re­
perację dachu, a kończy na za 
planowanej fakturze rocznej.' 
Trzeba będzie w szybkim tern 
pe wyregulowywnć wszelkie 
niedociągn: ęcia organizacyj ne. 
A jest ich oczywiście też jesz­
cze sporo,.

NOWE ZADANIA
Będziemy musieli wzmocnić 

dyscyplinę pracy.
Musimy się nauczyć gospo­

darować na wyższym szczeblu. 
Okręg term nowania się skoń­
czył. Ale właśnie dlatego, źe 
przechodziliśmy go i mamy go 
poza sobą, daje on nam gwa-

W niedzielę 17 lipca zgromadzi­
ły się na Stadionie WKŚ takie 
tłumy społeczeństwa, jakich Piła 
nie oglądała na żadnej imprezie 
sportowej. Stadion nie pomieścił 
wszystkich widzów, zwarte masy 
otaczały ogrodzenie boiska. Na ho 
norowej trybunie zajęli miejsca 
przedstawiciele Partii, Jednostki 
Wojskowej, władz administracyj­
nych. oraz związków zawodowy^

Do pięknie udekorowanego Sta­
dionu wbiegła punktualnie O go­
dzinie 16,24 Sztafeta Główna nio­
sąc meldunki od Świnoujścia. 
Wbiegającą młodzież sztafetowa 
przywitały entuzjastyczne okrzyki 
Społeczeństwa witając w niej 
przedstawicieli całego ZMP a ode 
grany hymn SFMD witał w niej 
przedstawicieli 'młodzieży demo­
kratycznej całego świata.

Starosta powiatowy tow. Marian 
Mianowski przywitał młodzież,

stwierdzając, że jej tężyzna fi­
zyczna i ideologia stanowi gwa­
rancję przyszłości naszego pań­
stwa socjalistycznego.

W imieniu ZMP powiatu i mia­
sta Piły przemówił tow. Borzęcki 
przewodniczący ZPZMP, podkreś­
lając symboliczne znaczenie szta­
fety biegnącej z całego kraju do 
Warszawy.

W części sportowej rozegrano 
mecz piłki nożnej pomiędzy ZMP 
(Trzcianka) a ZMP (Piła) z wyni­
kiem 5:6 dla Piły. Wspólny obiad 
w Holetu Polskim zakończył ten 
dzień uroczystości.

Nazajutrz po odśpiewaniu hym­
nu 9FMD na sygnał radiowy 
punktualnie o godzinie ID wyru­
szyła szt*^ta do granic wojewódz 
twa poznańskiego, skąd odebrała 
ją młodzież województwa pomor­
skiego.

Robotnicy Cegielni III

rancję i pewność, że nawym < 
zadaniom sprostamy, j rzy

W czerwcu 1947 r, grupa cegła

pełni

kach

I choć do planu trzylet 
przystąpiono w warun- 

beż porównania trudniej
s^ych, to pian 6-letni stawia 
przed nami zadania nieco in- 
ńe«o rodzaju.

Nie chodzi tu tylko o pro-

W zgodnej współpracy
na czele z ob. P. Smykiem. 
Mańczakiem i Fr. Haertle o>

czynnikam,; politycznymi i spo • becnym kierownikiem cegielni, 
łącznymi będziemy kenty nu o- ; przystąpiła do organizowania i re
wali rozpoczęte dzieło, opa^c montu zniszczonego wojną obiek­

tu Cegielni III — Gorzów przy ul. 
Warszawskiej. W bardzo trudnych 
warunkach odremontowano znisz­
czone agregaty i przygotowano

o załogę, która z każdym} 
dniem więcej uświadamiać bę; 
dzie sobie, że właśnie ona jest i 
gospodarzem tej placówlri, któ * 
rą jej pećzy powierzyła Pol-piec do produkcji.
ska Ludowa. Do końca roku 1947 wypalono

Dalsze zobowiązania lubuskiego świata pracy

dla uczczenia Swicia Odrodzenia

Gorzów

650.000 cegły pełnej budowlanej. 
W roku 1948 po kompletnym re­
moncie pieca produkcja wzrosła 
do 2.100.000 cegieł, a plan pro­
dukcji za pierwsze półrocze 1949 
r. wykonano w 163 proc. Wynik 
ten pozwala sądzić że do końca 
roku Cegielnia HI da imponującą 
cyfrę 3.000.000 cegieł.

Do uzyskania tych wyników 
przyczynili się robotnicy przodują 
cy w pracy 1 starający się o swój 
warsztat. Są nimi: P. Smyk, kowal 
F. Gerlach, wywożący cejfły do 
pieca, Fr. Surkont, pracujący przy 
gniotowniku, U. Płoski, bagrzysta, 
Śt. Borna, ustawiacz cegW suro­
wej, J. Sokołowski, odwożący su-

Dziś czwartek 21 lipca 1849 roku 
Kunegundy — Stoisława

Kolejarz (Krzyż) 
Kolejarz (Kościan) 
2:1 (1:0)

W cyklu rozgrywek ó wej­
ście do A-klasy odbył się w 
Krzyżu meez stojący na do­
brym poziomie. Przez e^łe śpo 
tkanie przeważali gospodarze. 
Wszelkie zarodki brutalności 
likwidował sędzią, który bar­
dzo dobrze prowadzał zawody. 
Bramki dla zwyeiężćów zdo­
byli: Sokołowski — w 44 mi- 
nueie,- Musiał — w 46 minu­
cie. Wyn k dnia ustalił Kacz­
marek w 85 minucie, zdoby­
wając jedyną bramkę dla 
swych barw. J. M.

Płyną m ślinki z całej Ziemi Lubuskiej o powziętych 
zobow ązan/^ch i wykonanych pracach. Klasa robotnicza 
Ziemi Lubuskiej pragnie uczcić Święto Odrodzenia dodat­
kową pracą. Do nadesłanych i ogłoszonych już przez nas 
meldunków dochodzą stale nowe.

BRO2YN
Pracownicy Cegielni posta­

nowili wykonać roczny plan 
na miesiąc lipiec vr 133 proc, 
i wyremontować '10 wózków. 
Ponadto oała załoga cegielni 
zobowiązała s.ę wykonać rocz
by plan produk 
śndą br.
GÓRZÓW

Pracownicy

do 15 wrze

F .\.Towego

Jutro piątek 22 lipca 1949 roku
Marii Więcemiły

ADRES REDAKCJI 
1 ADMINISTRACJI

Gorzów, ul. hawełanska
TEL. 8W

Ważniejsze nry telefonów:
Straż Pożarna - alarmowy
Milicja Obywatelska 55A i «««
Komitet Miejski — 562 *
Komitet Pow. PZPR 509
Szpital Miejski —
Karetka Pogotowia PCK. 999

Pogotowie nocne PCK. 999 
Ml
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­
ustego nr 4a — 909
Apteka pod Słońcem, ul Dzieci 
Wrze&ńskieb nr 29 - m
Apteka Ubezp. Społecznej, ni 
Drzymały nr 44 - 338.

Zarządu Gminnych Spółdziel­
ni ZSCh podjęli zobowiązań a, 
które będą zrealizowane w 
dńiu 22 lipca; magazynierzy 
postanowili przeważyć przed- 
Mrminowo 'zboże, pracownicy 
tramportowi uęhwalili upo-

rządków ić tabor konny, a po­
nadto wszyscy pracownicy zo 
bowlązali się utworzyć zespół 
świetlicowy.
KOSTRZYN

Robotncy Państwowego Za 
rządu Wodnego wybudowali 
dźwig do wydobywania barek 
przeznaczonych do remontu, 
robotnicy przeładowni usypa­
li nasyp pod tor kolejowy dłu 
gości .50 m, a pracownicy umy­
słów. ZZW i stoczni postawili 
200 m płotu.
RYCHLIK POW PIŁA

ków Leśnych oraz uczestnicy 
VI kursu szkolenia zobowią­
zali się do udzielenia pomocy 
w akcji żniwnej w gromadzie 
Smolarnia gmina Siedlisko, po 
wiat Piła.
Z^LONA GÓRA

Załogi Odlewni nr 3 przy­
stąpiła do rozbiórki hali mon­
tażowej i suszarni.
Zieleniec

Pracownicy Zarządu Gmin­
nego uporządkują drogę do­
jazdową od szosy na odcinku 
150 m oczyszczą rowy, jezdnie 
i chodniki, teren zarządu gmin 
nego, podwórze i plac zajaz­
dowa oraz naprawią opłoto- 
wf v

Pracownicy stacji PKP ża­

rówkę do szilszarni 
Kuc i A. Zawadzka, 
cegły od prasy.

Jeden z czołowych 
cegielni St. Cymbała

oraz Maria 
odbierająca

robotników 
został ostat-

nio awansowany z palacza na maj 
stra w Cegielni w Brzozowcu.

Wynikiem dobrego działania 
akcji socjalnej w Cegielni było' 
wysłanie 9 dzieci robotników na 
kolonię letnią TJ J w Podgórzy­
nie koło Jeleniej Góry oraz 4 
chłopców na obóz harcórski w Jor
da nowie. (.SC)

, ładują wagon cegły, pochodzą 
Ośrodek Szkolenia Robotni-1 eej z akcji rozbiórkowej.

Nieuczciwa pracownica 
PRZYWŁASZCZYŁA POWIERZO­

NE PIENIĄDZE.
pracownica majątku

‘hi a Regina Tester ramie- 
szkała w Gorzowie przy ul._ Wat- 
°zaka 18 otrzymała od kierownika 
Jhaiytkj upoważnienie na odbiór 
iS.Ooo żł z mleczarni, za dOśt^wą 
Obleka. Teszner po zainkasoWaniu 
pieniędzy zużyła je na własne po 
trzeby. (Dj

28-ie

Nieostrożność przyczyną 
pożaru

W Ciecierzycach w gminie Żle- 
‘eniec w zabudowaniach M. Zab- 
skiogo powitał pożar w czasie fctó 
jego spalił sie dach od obory.'po­
łączonej z szopą. Pożar spowodo­
wały iskry wydobywające się z 
Piekarnika, w którym piekła 
Chleb żona poszkodowanego i nie 
dopilnowała wygaszenia ognia.

Straty oblicza się na 42.ow zł,

REPERTUAR kin
Drezdenko — „Poionia“

..Pieśń tajgi“
^ORZOW — „Capito!"

„Złoty kluczyk“
Gorzów — ,.Slońce“

,,Krążownik Wareg“ 
Krzyż — „polonia"

^Narzeczona z Turkmenii44 
KUROWO STARE — „Jutrzenka’*

>,Sępy“
Międzyrzecz — „Świt**

..Wielki przełom" 
SŁUBICE ~ „Piast"

..Czarodziejskie ziarno" 
STRZELCE KRAJEŃSKIE

Osadnik — „14 lipca" 
SULĘCIN — „Lech"

-Czapajew"
TRZCIANKA — „Cótso"

-Przeczucie"
WITNICA — „Kometa**

..Kulisy rljigu" 
pila — „z®rz.a“

♦.Ojcowie*4 dźi4e<‘\

)) IIVNVIH<|t| HU|»UWU MJią piUMU 
Dyrektor naczelny „Ursusa" mówi o

To, że Miejska Rada Narodowa w Gorzowie postanowiła 
odbyć uroczyste posiedzenie w przeddzień Święta Odrodzenia 
w świetlicy „Ursusa” świadczy o znaczeniu tego zakładu pra­
cy w życiu gospodarczym i społecznym miasta. „Ursus” jest 
placówką, na której Gorzów bńduję swoje nadzieje przemy­
słowi, jest również zakładem, który nadaje do pewnego sto­
pnia ton całemu mJaś tu.
Korzystając z pobytu w rodak 

cii naczelnego dyrektora fabryk 
ki — inż. J. Kocota, zadaliśmy 
mu kilka pytań w związki 
dotyehćżąśOwyin rozwojem fa- 

i bryki j jęj planami na przy* 
, szłość.

Poctątki były bard/o trudne 
— mówi dyń Kocot — do opu^ 
sączonej fabryki robotnicy tno* 
«ilt formalnie na barkach 
Szczątki porozrzucanych mac 
szyn. ’

W ńiomencie kiedy praejlio* 
wałiśmy fabrykę od Państwo 
w ego Przedsiębiorstwa Trakto­
rów i Maszyn Rolniczych w 
sierpniu 1947 r. załoga liczyła 
zaledwie 180 ludzi, a produkcja 
wydoiła 10 ton odlewów ińić- 
sięcznie, a obrót nasz wynosił 
niecałe pół miliona zł.

Jednakże ką^dy miesiąc przy* 
nosił stopniowy wtróśt pzoduk» 
eji tak, że średnia produkcją w 
roku 1948 wyniosła 100 tbn od* 
lewów o wartości przeszło 10 
milionów zl iń^esięćąhie, Fuń*
duSz płac
4 700 000 zł.

dochodził już do

Koniec ro^u 1948 i piarwwe 
półroczó bieżącego roku cechu*
ję olbrzymi porównaniu z
ubiegłym okresem wzrost pro* 
dukcji i powiększenie składu 
połogi liczącej dziś przeszło BCD 
prącÓ^Yńików, nie licząc żatrud* 
nionych przy budówie now^j 
fabryki. W półroczu tyjn dó* 
żaWeitey do 300 toń przetopią

— który daje pc« 
kóną 'Sumę 210 ton czystych 
odlewów.

Mie&ęczna wartość produkcji 
obecnie 21 milióńów zł, 

PW przeciętnym zarobku pra= 
cewnika fizycznego 16 000 zł.

Co przyczyniło się do tego po­
ważnego wzrostu produkcji w 
ostatnim okresie?

Złożyło sśę na to wiele czyn’ 
ników formalnych. jednakże 
najważniejszym było to, że 
większość załogi z czołowymi 
pracownikami na czele przy* 
atąpiłą do współzawodnictwa 
pracy i to, że robotnicy „Urstu 
«a” ńyją problemami produk­
cyjnymi fabryki.

Na naradach wytwórczych 
wszyscy pracównicy, niezaież* 
nie od pełnionej funkcji, tro- 
yżczą się o wzrost produkcji, 
o budowę nowej fabryki, zgła* 

wiele bardzo realnych 
projektów.

Uruchomienie drugiego żeli­
wiaka w ramach Czynu 1-Majo 
węgó było najlepszym wyrazem 
tego apołecznego ustesuhkowa* 
nia Mę robotników do swego 
warsztatu pracy.

Poza tym bardzo ważnym 
tiomentem, który przyczynił się 
do ożywienia współzawodnicz 
twa pracy * pobudzenia ambi* 
cji całej załogi było podjęcie 
*e«połówęgo w^ółzawodnictwa 
z ^kła4aW „Utśue” nr 1 w

rozwoju fabryki
Warszawie, ■ produkującymi 310 
lon. czystych odlewów miesięcz 
nie.

Którzy pracownicy — pytamy 
dalej — wyróżniają się w tym 
społecznym usio ^kowaniu się 
do pracy?

— Trudno mi wyliczyć wszy5 
'stkich przodowników pracy, 
wypracowujących często ponad 
200 proc, normy, zresztą znają 
ich czytelnicy „Gazety Łubu* 
skiej” z okresowych reportaży 
i sprawozdań, chciałbym nato­
miast podkreślić znaczenie pra* 
cy tych, o których się na ogół 
mało wówi. Ich mrówcza praca 
daje wysiłkowi robotnika przy 
warsztacie prawdziwy wyraz i 
znaczenie.

Mózgiem produkcji śmiało 
możemy nazwać bardzo popular 
nego w zakładzie szefa biura 
fabrykacji St. Dobrzyńskiego i 
jego zastępcę R. Radziszewskie* 
got dalej głównego kalkulatora 
B. Muszyńskiego i szefa zaopa* 
trzenia E. Kozioła.

Żelaznym kapitałem odlewni 
są dalej jej współtwórcy i or* 
ganizatoczy — majster M. Stad* 
mczenko, brygadziści — WŁ 
Migoś, St. Cieślak i A. Żarnowa 
ski, oraz kierownik rdzeniami 
T. Lasocki. Oni to byli moto» 
rem działania w rozbudowie 
odlewni i przebudowie pieców.

— Może zdradzicie nam pla­
ny rozbudowy fabryki?

— Już w październiku br. 
przenosimy się na teren nowej 
fabryki, gdzie zostaną urucho* 
mione nowe hale, co powinno 
dać poważny wzrost produkcji. 
Pod koniec planu 6detnićgo w 
r. 1955 „Ursus” będżie produko* 
wał do 3000 gótowych trakto*

rów rocznie. Stan załogi prze* 
kroczy wtedy 4000 robotników.

— Czy w związku z rozbu- 
dową fabryki przygotowuje się 
mieszkania dla robotników?

— Owszem budownictwo

Kolejarz - Stal 
14:2 (2:1)

Kolejarz gorzo^ki odniósł wy­
sokie zwycięstwo nad Oklasową 
drużyną „Stal” gromiąc ją w to­
warzyskim spotkaniu 14:2 (2:1).

Zespół „Kolejarza^ jest dobrą 
A.klasową drużyną. Drużyna „Sta 
li” natomiast reprezentuje takie 
zalety jak młodość, i ambicję 
Dzięki tym cechom stalowcy pro­
wadzili przez cały czas grę otwar­
tą, często niepokoili bramkarza ko 
lejarzy, a nawet dwukrotnie zmu­
sili go do kapitulacji. O planowej 
grze i kryciu przeciwnika mają 
oni narazić słabe pojęcie, nie- 
mniej jednak swoją postawą zdo­
byli uznanie widowni.mieszkaniowe jest dla fabryki 

istotnym zagadnieniem. Obec­
nie remontuje się 182 izby przy 
ul. Wawrzyniaka. Da to poważ* 
ną ilość mieszkań 2 i 3«pokojo» 
wych, wyposażonych w łaziens 
ki i wszelkie wygody. W 
przyszłym roku rozpocznie się 
remontowanie dalszych miesza 
kań. Plan inwestycyjny prze= 
widuje na ten cel poważne 
kwoty. Nie sądzę wobec tego, 
żeby brak mieszkań mógł stać 
się przeszkodą w rozbudowie 
fabryki.

— A jak przedstawia sić ak­
cja socjalna w „Ursusie”?

— I na tym polu — odpo* 
wiada inż. Kocot — nastąpiła 
znaczna poprawa. Preliminarz 
wydatków na akcję socjalną 
przewiduje dla naszego zakładu 
4 i pół mil. zł rocznie. Już w 
tym roku fabryka wysłała 45 
dzieci robotników na kolonie 
TPD. Organizuje się stację 0= 
piekL nad matką 1 dzieckiem, 
w której przeprowadza się stałe 
badania matek ciężarnych i 
dzieci do 3 lat. Zorganizowana 
niedawno wycieczka barką w 
górę Warty, w której wzięło 
udział 405 pracowników wraz z 
rodzinami, spotkała się z uzna* 
niem całej załogi. W najbliż* 
szym czasie uruchomione zo­
stanie przedszkole w obrębie 
osiedla fabrycznego.

W sumie mogę zapewnić czy­
telników „Gazety Lubuskiej”, 
że kierownictwo fabryki jak i 
cała załoga dołożą starań, żeby 
„Ursus” w pełni zasłużył sobie 
na miano przodującego zakładu 
pracy w Gorzowie, dla dobra 
śwjata pracy i odbudowującej 
się Polski ludowej.

Rozmowę przeprowadził
1, Budzyński

Dziś czwartek 21 
Kunegundy —

lipca 1949 roku 
Stoiaława

Jutro piątek 22 lipca 1949 roku 
Marii — Więcemiły

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ut Żeromskiego nr S, tel. 
WAŻNIEJSZE NB-t TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 164 | 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 454 
PCK: 800.
Karetka Pogotowia Ubezpiecza- 
tni Społecznej 873.
Straż Pożarna: 149.

Hotel pod Białym Orłem tel. JM, 
DYŻURY LEKARZY

21 bm. dyżur pełni dr. T. Miko­
łajczyk ul. Sikorskiego 59.
Od godz. 20.00 dyżur pełni dr. E. 
Nowakowska, ul. Pocztowa 4.

------ o----- -
SZKOŁA JUNGÓW CZEKA NA 

KANDYDATÓW
Powiatowa Komenda PO „SR‘* 

przyjmuje podania kandydatów 
do jednorocznej Szkoły Jungów 
Państwowego Centrum Wyszkole­
nia Morskiego.

Kandydaci powinni mieć ukoń­
czone 16 lat życia a nie przekro­
czone 18. Podanie wraz z załączni 
kami przyjmuje kancelaria j.SP"
przy ul. 
lipca

Widok 13, do dnia 23

REPERTUAR KIN

GUBIN — „Pionier”
„Chłopiec z przedmieścia'

KROSNO — „Lubuskie"
„Za wami inni'*

LUBSKO — „Patria1*
,,As wywiadu"

ŚWIEBODZIN — „Rialto"
„Zakazane piosenki44

WSCHOWA — „Hel“
„Przysięga'4

ZIELONA GÓRA — „Nysa‘
„Postrach mórz4*
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Pod zwierciadlana tafla morza Organizm potrzebuje snu

Zbadać morze jest bardzo 
trudno. Każdy wie, że woda 
morska nie nadaje się do pi­
cia, ponieważ jest słona. O 
to skąd bierze się sól w wo­
dzie morskiej pytali się już 
ludzie przed dwoma tysiąca­
mi lat... Stara nordycka klech 
da opowiada o chciwym kró­
lu Wittingów, który na swym 
okręcie zawsze woził ze sobą 
dwie służące olbrzymki. Mu- 
siały one obracać wielki cza­
rodziejski młyn, i mleć wszy­
stko co król rozkazał. Kazał 
im mleć złoto i musiały dzień 
i noc obracać młyn, by sypał 
się i niego złoty miał. Potem 
kazał im mleć sól, była bna 
wówczas droga, gdyż kraje 
północne posiadały ją tylko 
w małych ilościach. Olbrzym­
ki stale obracały młyn, gdyż 
srogi król wciąż je popędzał, 
nie dając im chwili wytchnie­
nia. W końcu ogarnęła je 
Wściekłość. Zaczęły obracać 
młyn tak zawzięcie, że wysy­
pywały się zeń olbrzymie ilo­
ści soli, którą załadowano do 
pełna wszystkie okręty. Król 
kazał olbrzymkom przerwać 
pracę, lecz tym razem nie 
usłuchały go i obracały młyn 
tak długo, aż rozleciał się 
w kawałki 1 wszystkie okręty 
zatonęły wraz z królem pod 
ciężarem soli. I dlatego mo­
rze po dziś dzień jest słone.

Przez długie wieki myślano 
również, że rzeki znoszą sól 
do morza, porywając drob­
niutkie, niedostrzegalne ilo­
ści soli, które w ciągu tysiąc­
leci tworzą wielkie masy. Jed 
nakże przypuszczenie to nie 
było słuszne, gdyż woda rzek

Co jutro 
na obiad?
Zupa owocowa, kluseczki z grysiku 
Kotlety z ryby, marchewka na 

sposób francuski, sałatka
Na kluseczki zagotować litra 

mleka z cukrem i tłuszczem, wsy­
pać 5 łyżek stołowych grysiku 1 
mieszając stale, gotować tak dłu­
go aż masa odejdzie od garnka. 
Ostudzić, wbić 1 jajko, łyżeczką 
odrywać kluski i gotować powoli 
przez 10 minut w solonej wodzie. 
Gotowe kluski włożyć do zupy o- 
wocowej.

2—3 wiązki młodej marchewki 
oskróbać, wypłukać w wodzie, 
włożyć do rondla, dodając równo­
cześnie 4 do 6 dkg masła, kilka 
całych cebuli, bukiecik pietruszki 
i potrząsając rondelkiem, aby się 
nie przypaliło, od czasu do czasu 
podlewać łyżką rosołu. Gdy mar­
chew miękka odrzucić cebulę, 
pietruszkę, oprószyć mąką, dodać 
cukru j soli, wymieszać, a przed 
wydaniem zaciągnąć żółtkami, roz­
bitymi z mlekiem (1 żółtko na *4 
szklanki mleka).

Fotoelektryczność - oko maszyny
Komórka fotoelektryczna 

spełmia w mechanizmie nowo­
czesnej maszyny rolę analo­
giczną do roli oka w ustroju 
zwierzęcym. Umożliwia reago­
wanie maszyny na sygnały 
świetlne, które dotąd nawet 
na najprecyzyjniejszym mecha 
nizmie nie robiły żadnego 
wrażenia. Fotoelektryczność 
w miarę dokonywanych w o- 
statnim czasie z roku na rok 
wynalazków, nabiera coraz 
większego znaczenia naukowe 
go oraz praktycznego.
. Zaczęło się to wszystko w 
końcu ubiegłego stulecia w 
sposób pozornie prosty. Zau­
ważono mianowicie, zresztą 
przypadkowo, że ujemnie na­
ładowana płytka metalowa 
pod wpływem promieni świetl 
nych traci swój ładunek i sta­
je się elektrycznie obojętna. 
Uczeni wykryli wkrótce, że 
najlepsza jest do tego celu 
świeżo poamalgowana płytka 
cynku lub metali alkalicznych 
jak sód, cez i inne. Światło 
natomiast można z lepszym 
skutkiem zastąpić promieniowa 
niem nadfioletowym o krót­
szych falach, leżącym poza 
granicą promieniowania wi­
dzialnego oraz, że zjawisko 
najlepiej udaje się w próżni.

Wszystko to wygląda bardzo 
prosto, ale nie można zapomi­
nać, że odkrycie każdego z o- 
pisanych ogniw teorii fotoelek 
tryczności kosztowało nieraz 
lata pracy najwybitniejszych 
uczonych naszego stulecia.

Dziś stawia się śmiałą hipo­
tezę, że płytka ujemnie nała­

zawiera najrozmaitsze sole, 
przede wszystkim sole potaso­
we i gdyby morze otrzymy­
wało swą sól od rzek, skład 
wody morskiej musiałby być 
zupełnie inny niż jest w rze­
czywistości- Zaobserwowano 
natomiast, że podczas ♦każde­
go wybuchu wulkanu z wnę­
trza ziemi zostają wyrzucane 
na powierzchnię olbrzymie 
ilości soli kuchennej i dziś 
uczeni uważają, że woda mor­
ska zawsze zawierała sól i że 
sól ta pochodzi z wnętrza zie­
mi i powstała w czasach, kie­
dy rozżarzone jądro ziemi po­
wlekło się skorupą. Wtedy 
to właśnie powstały morza.

W GŁĘBI MÓRZ
Dziś wiadomo, że najwięk­

sza głębokość oceanów wyno­
si ponad dziewięć tysięcy me­
trów, przeciętna zaś 4.000 do 
5.000. Wielką zagadką było 
jak wyglądają te morskie głę­
biny. Woda bowiem niezbyt 
głęboko przepuszcza światło 
słoneczne. Na głębości 1 m 
jest dwa razy ciemniej niż 
na powierzchni. Jednakże 
promienie światła przenikają 
do głębokości 100 m. Ale tam 
panują prawie zupełne ciem­
ności. Podczas gdy dzień na 
głębokości 20 metrów trwa 
jeszcze 11 godzin,, to na głę­
bokości 40 metrów trwa on 
zaledwie kwadrans w połud­
nie, kiedy słońce jest w zeni­
cie. Na głębobości 100 metrów 
można jeszcze przy pomocy 
kliszy fotograficznej stwier­
dzić obecność promieni świetl 
nych. a ślady światła nawet 
na głębokości tysiąca pięciu­
set metrów. Ale głębiej świa­
tło znika całkowicie, żaden 
już promień nie v dociera do 
tych głębokości. Nie ma też 
tu żadnych prawie wahań 
temperatury wody. Latem 
czy zimą w okolicach równi­
ka, czy w Oceanie Lodowa­
tym temperatura wody waha 
się pomiędzy jednym stop­
niem poniżej zera, a jednym 
stopniem powyżej zera.

Również wiatr 1 fale nie 
mają dostępu do tych głębo­
kości i woda jest tu zupełnie 
nieruchoma. W dodatku pa­
nuje tu olbrzymie ciśnienie. 
Olbrzymie masy wody cisną 
na ciała, znajdujące się w 
tych głębinach i gdyby nurek 
zanurzył się na głębokość 
3 000 m miałby on na sobie 
ciężar równający się ciężaro­
wi wielu setek największych 
lokomotyw.

ŻYCIE NA DNIE
Do niedawna uczeni myśleli, 

że nie ma w głębi żadnego 
życia, że wszystko jest tam 

dowana ma nadmiar ruchli­
wych elektronów, które ucie­
kają z niej pod wpływem 
światła. Doświadczenie wyka 
zało słuszność tej hipotezy. Po 
sługując się metodami elek­
trycznymi wykryto dwa zasad 
nicze prawa zjawiska fotoelek 
trycznego, które w skróceniu 
brzmią nastr...Jąco:

1. opuszczając płytkę elek­
trony mają tym większą szyb­
kość, im krótszymi promienia 
mi świetlnymi naświetla się 
ją;

2. ilość ich zależna jest od na 
tężenia promieniowania wy- 
wołującego zjawisko fotoelek- 
tryczne.

Co to jest światło?
Nie wchodząc w przydługi, 

bo od Newtona prawie do dni 
dzisiejszych trwający spór o 
to, czy światło jest w swojej 
istocie falowe, czy korpusku- 
larne (cząsteczkowe), powiemy 
tylko, jak sobie obecnie wy- 
obrażamy rolę światła w wy­
pędzaniu z płytki elektronów. 
Możemy tutaj zastosować tyl­
ko teorię korpuskularną, w 
tym wypadku światło to ogrom 
na ilość malutkich pocisków’ 
tzw. fotonów, niosący cli każdy 
pewną określoną porcję ener­
gii zwaną kwantem. Energia 
ta ma stałą warość dla danej 
barwy śwliatła. Wart .iść niesio 
nych przez fotony kwantów 
rośnie przy przesuwaniu się 
od czerwonej do fiołkowej bar 
wy w widmie słonecznym. Za­
tem „silny4* foton promienio­
wania nadfiołkowego wyrzuci

6 
ciemne, nieruchome, nie ma 
roślin, gdyż potrzebują one 
światła, ani zwierząt pod 
tak silnym ciśnieniem.

Lecz pewnego razu kabel 
telegraficzny, przeprowadzony 
przez Morze Śródziemne na 
głębokości 3.000 m został 
przerwany- Gdy go wyciąg­
nięto celem naprawienia, zna­
leziono na nim rozmaite zwie­
rzęta. Zaczęto więc badać 
głębiny morskie. Sporządzono 
sieci, które można było spu­
szczać aż na dno morza. Dzię­
ki specjalnemu urządzeniu, lu 
dzie znajdujący się na po­
wierzchni wody, mogli je za­
mykać na odpowiednie głębo­
kości, a następnie wyciągać. 
Stwierdzono, źe w głębinach 
morskich istnieją zwierzęta. 
Z głębokości 3 000 — 4.000 m, 
więc z głębokości, do których 
nigdy nie może przeniknąć 
promień światła, wyławiano 
żyjące istoty o osobliwych 
kształtach.

PODWODNE LATARNIE
W głębi morza nie panują 

całkowite ciemności. gdyż 
liczne gatunki ryb zamieszku­
jące głębie, posiadają zdolno­
ści świecenia. W ciele ich 
znajdują się gruczoły, wypeł­
nione świecącą masą. Praw­
dopodobnie ta świecąca masa 
służy do zwabiania innych 
istot, lub jako wabik płęiowy 
i aparat rozpoznawczy. Pra­
wie wszystkie te ryby są mię­
sożerne, ich olbrzymie pa­
szcze. zaopatrzone w straszli­
we zęby, są prawie zawsze 
otwarte, płynąc chwytają one 
wszystko co napotykają po 
drodze. Żołądki ich są roz­
ciągliwe jak guma, zdobycz 
zdarza się rzadko, więc po­
trafią ją magazynować, choć­
by była większa od nich sa­
mych-

JAK SIĘ BADA DNO 
MORZA

Ciśnienie krwi i powietrza 
w ciele ryb głębinowych rów­
noważy ciśnienie wody i ryby 
te wyciągane na powierzchnię 
zawsze prawie są martwe, 
gdy bowiem ciśnienie ze­
wnętrzne zmniejsza się w 
miarę wyciągania sieci — ci­
śnienie wewnętrzne rozsadza 
je. Ryby mięsożerne chwy­
tają i pożerają inne zwierzę­
ta, inne ryby żywią się szcząt 
kami roślin, opadających na 
dno morza.,

Do dnia dzisiejszego mc- 
^iśmy tylko snuć domysły na 
podstawie tego, co wyławia* 
my z głębin morskich przy 
pomocy sieci i co wskazuje 
termometr oraz przyrządy do 
mierzenia światła i ciśnie­

z płytki elektron z większą 
szybkością niż foton promie­
niowania np. czerwonego. Im 
więcej „zaatakuje4* płytkę fo­
tonów, tym więcej wyrzucą 
one z niej elektronów, obojęt­
ne przy tym jest czy są one 
Siilne czy słabe.

Należy tu wspomnieć, że 
światło w innych okoliczno­
ściach np. przy interferencji 
zachowuje się jakby miało na­
turę falową, o tym jednak po 
mówimy następnym razem, 
wracając obecnie do fotoelek- 
trycznośc'.

Ma głos komórka 
fotoelektryczna

W szklanej bańce gruszko- 
watego kształtu, po wypompo­
waniu z niej powietrza, umie­
szczamy naprzeciw płytki U- 
jemnie naładowanej płytkę o 
ładunku dodatnim, do każdej 
przymocowujemy druciki, wy 
chodzące poprzez szkło na ze­
wnątrz. Gdy połączymy ze­
wnętrzne końce drucików i o- 
świetlimy płytkę minus (ujem 
nie naładowaną), to elektrony 
powędrują przez próżnię do 
płytki plus dając w rezultacie 
w stworzonym przez nas Ob­
wodzie słaby prąd elektrycz- 
ny,^ który jak wiadomo jest 
właśnie ruchem elektronów. 
Prąd ten możemy wzmacniać 
włączając w obwód np. silną 
baterię elektryczną. Ten 
wzmocniony prąd może już 
wykonywać dla nas szereg 
prac, o dużym znaczeniu prak 
tycznym.

nia, spuszczane do tych głę­
bokości. Nieco dokładniej­
szych danych dostarczyli nur­
kowie, którzy opuszczają się 
w głąb morza, ale nauka i tu 
zdobędzie niechybnie nowe 
tereny.

Niedawno zbudowano sa­
nie dla nurków połączone po­
przeczną szyną na której sia­
da nurek. Sanie są połączo­
ne z łodzią motorową, która 
je ciągnie. Nurek ma przed 
sobą silny reflektor, za sobą 
tarczę ochronną, która pod­
czas holowania prze wodę 
do przodu. W ten sposób 
chroni się nurka od napiera­
jącej masy wody oraz wstrzą­
sów. Ubiór nurka zwany jest 
skafandrem. Skafander i 
hełm tworzą zamkniętą ca­
łość. nie przepuszczając wo­
dy. ani powietrza. Skafander 
zawiera pewną ilość powie­
trza. ponadto na plecach,, m 
nurek butle z tlenem, a na 
piersiach butle ze skoncen­
trowanym powietrzem.

Ubiór nurka jest gumowy 
lub stalowy. Mimo tych pan­
cerzy nie mogą się nurkowie 
zanurzyć głębiej niż na 200 
m, gdyż na większych głębo­
kościach grozi im zmiażdże­
nie.

Niedawno skonstruowano a- 
parat, który ma umożliwić 
zanurzenie się do 3.000 m. Jest 
to 3 metrowy walec stalowy, 
pomieszczający 2 ludzi (jed­
nego nad drugim). Przez szy­
by okienek przy pomocy sil­
nych reflektorów obserwować 
można dno morza. We wnę­
trzu znajduje się telefon, bu­
tle z tlenem i filtr do oczy­
szczania powietrza.

Aparat ten niezawodnie, 
gdy zacenię funkcjonować 
sprawnie, uchyli nam rąbką 
tajemnicy głębin i dna mor­
skiego. (Mk) 

ww
Troskliwa matka

— Marysiu, jak możesz tak 
trząść dzieckiem?

— Dałem mu lekarstwo i za« 
pomniałem przedtem potrząs* 
nąć butelką, tak jak lekarz ka» 
zal.

Jajka ną miękko
Mąż do młodej zony:
— Obciąłem mieć jajka na 

miękko, a one są twarde jak 
kamienie.

Żona: Nie wiem, co to jest, 
gotowałam je godzinę i jeszcze 
nie są miękkie?

Zastosowanie 
praktyczne

Fotoelektryczność poza ogro 
mnym znaczeniem naukowym 
znalazła wkrótce szereg prak 
tycznych zastosowań. Użyć jej 
można np. do automatyczne­
go zapalania lamp na ulicach 
miast. Na dachu jakiegoś do­
mu umieszcza się komórkę fb- 
toelektryczną, połączoną z elek 
tromagnesem. W ciągu dnia, 
światło słoneczne wywołuje W 
niej prąd, który uruchamia ę- 
lektromagnes. Ten przyciąga 
żelazną kotwicę, która w ze­
tknięciu z podkładką metalo­
wą zamyka obwód sieci prą­
du, zasilającego lampy ulicz­
ne. Połączenie w sieci jest za 
tem przerwane — lampy nie 
palą się.

Wieczorem komórka przeła­
je działać, kotwica , opada na 
podkładkę, zamykając bwód, 
lampy zapal: /; się.

Jako urządzenie alarmowe 
np. w bankach zastosowano 
tzw. petoskopy, działające po­
dobnie do opisanej pou^yżej 
instalacji, jednak 2 zastosowa­
niem niewidzialnych promieni 
podczerwonych a magnes ira- 
stąpiono tu dzwonkiem elektr. 
Fotoel^ctryczność odgrywa 
również wielką rolę w zapisie 
dźwięków metodą optyczną w 
filmach, w telewizji, wykrywa 
mu niewidwdnych promieni, 
noktowizorami tj. przyrządach 
służących do patrzenia w no­
cy g in. wymagająeydJi bWse 
go omówienia. (Mat)

mi się chce^ — jakie czę 
sto słówa te padają z naszych ust. 
Jak przykro brzmi natarczywy 
głos budzika o 6^0 rano, jeśli 
spaliśmy za mało.

Czymże wytłumaczyć zjawisko, 
że człowiek, który nie spał kilka 
nocy, idąc błotnistą drogą w zim­
ny jesienny dzień z utęsknieniem 
patrzy na szarą mokrą ziemię i 
na brudne • kałuże, jak gdyby by­
ły one najwspanialszym posłaniem 
Opanowuje go jedno tylko pra^ 
gnienie: spać, spać!

Pewnym jest, że od chwili, gdy 
nasi pra-pra-przodkowie po raz 
pierwszy przeciągnęli się na gołej 
ziemi, zmorzeni snem, ludzie nie 
za,przestoją prób wytłumaczenia 
tobie, na- czym polega ten dziwny 
stan półprzytomności.

Jedna z pierwszych definicji po 
chodzi od francuskiego uczonego 
nazwiskiem Catparede, który 
twierdził. Że śpimy dlatego że 
zmęczyło nas czuwanie.

Za tą przyszły bardziej naukowo 
brzmiące teorie. Stwierdzono: Śpi­
my dlatego, że mózg nasz drętwie 
je pod wpływem wytworzonych i 
nagromadzonych w ciągu całego 
dnia toksyn.

Ktoś inny, hołdujący teorii ul 
tramolekulamej twierdził, że sen 
przychodzi wówczas, gdy komórki 
naszego organizmu zużyją cały 
swój dzienny zapas tlenu i wy ma

Zadanie szachowe nr 18
Mąt w traech posunięciach 

Białe: Kf2, Gd2, Se3, K g4. 
Czarne: Kf4, eo, f7, g5.

Rozwiązanie zadania 
szachowego nr 18 

zamieszczonego w numerze z dnia 
14. 7. 1949 r.

Białe: Czarne:
1. Wa4—a6 ......

grozi
2. Sć8—e?4- Kd5XM
3. WeÓXc® m5i
1 .... Sc7Xa6
2. Hal—gl e6—e5
3. Hgl—g8 mat
2. .. ... K<L5—tó
3. Hgl—g5 mat
2. . Kd5xc4
Sc8—b6 mat
2. ..... SaS dowolnie
3. Hgl—c5 mat
2. ..... $b5 dowolnie
3. Hgl—d4 mat
1. ..... Kd5Xę4

* 2. Hal—e5 dowolne
3. Wa6—c6. a4 lub ScS—b6, 

d6 rpat
1. .... . Sb5—c3
2 Hal X c3 d owolne
3. Hc3*--d4 Sc8-*-e7 mat
1. .... . Sb5 dowolnie

2. Hal—<54 mat 
Gambit hetmański 

Końcowe posunięcie uwieńamne 
ofiarą hetmana 

Białe: Czarne:
1. c2—c4 e7—e6
2. ^bl—c3 d7—d5
3. d2—d4 c7—c6
4. e2—e3 Sg8—f6
5. Hdl—c2

Aby opanować nad punktem e4.
5. ..Ó Gf8—e?
6. Gfl—e3 Sb8—d?
7. b2—b3 dSXc4
Czarne oddają centrum białym.

8. b3Xc4 e6—e5
9. Sgl— f3 e5Xd4

10. e3Xd4 0—0
H. 0—0 Sd7—b6
12. h2—h3 Gc8—e6
13. Sc3—e2 h7—h6
14. Gd—b2 Hd8—c7
15. Sf3—<5 Wa&—d8
16. Wal-Mil Ge6—c6
17. Se2-g3

gają wypoczynku, aby się weń na 
nowo zaopatrzyć.

Wiele ludzi kładzie się spać 
właśnie, idąc za głosem tego tłu­
maczenia.

Wreszcie głos zabrał prof. Paw 
Iow. Badając wydzielenie śliny U 
psów przy dźwiękach dzwonka, 
który poprzedzał zazwyczaj pnj’ 

; niesienie pokarmu, profesor mu 
■ zuażył, że w wypadku gdy bodźca 
! tego używano kilka razy pod rząd 
■ nie dawając psom jeść, ogarniała 
je nagła senność.

Posłużyło to za podstawę de 
rozległych badań wpływów reakcji 
mózgowych na sen.

Określano sen również jako 
łatwo odwracalną bierność i roz- 
prężenie najwyższych centrów mót 
gowych. Czyli jąk z tego wynika 
sen następuje w chwili zmniejsze­
nia lub spadku działania wszyst­
kich zmysłów, co z kolei następu­
je najłatwiej przy pełnym rozprę­
żeniu mięśni. To tłumaczy nam 
fakt, że najłatwiej zasypiamy w 
pozycji leżącej, natomiast bardzo 
rzadko w stojącej, która wymaga 
napięcia poszczególnych mięśni.

Radzimy jednak naszym Czytał- 
nikom przed zaśnięciem dzisiaj 
nie zaprzątać sobie głowy Calpa- 
redem, doświadczeniami pr&f, 
Pawłowa i ultramolekularną te­
orią, a poprostu spać zdrowo i 
mocno, (as)

Posunięciem tym pozwalają czar­
ne jeszcze więcej się ścieśnić 
przez przeciwnika.
18. d4—d5 Gc8—d7

Trochę lepsze byłoby posunięcia 
Ge?—d6.

19. Wdl—el Gd7—a4
Nieszczęśliwy’ plan. Czarne od­

dają przeciwminowi pole f5.
20. Hc2—cl SbS—c8
21. Sg3^-ł5! Sf&—h?
22. Sf5—h6-H g?Xh6
23. HclXh6 Sh7—#5
24. Hh6—h8"M Czarne poddały

Wspaniała ofiara hetmana wień­
czy zakończenie partii. Na 24.... 
Kg? X Hh8; następowało: 25. Se5 X 
f7+,* Kh&-g8; 26. Sf7—h6 mat.

.Kronika szachowa
Turniej juniorów

W dniach 16, 1? 1 16. 7. 1949 r. 
rozegrany został turniej juniorów, 
w którym wzięło udział 9 uczeet- 
ników. Turniej zakończony został 
w dniu 18 bm. następującymi ■wy­
nikami: 1. miejsce Stefański — Po 
znań, 2. Doda — Poznań, 3. Doerr, 
Szamotuły, 4. Radosz Alfred — Po­
znań, 5, Parzonka — Kępno, 6. 
Cieślewicz — Gniezno 7. Klamui, 
Gorzów, 3. Nochalski — Poznań, 
9.. Zakrzewski — Leszno. Na wy 
różnienie zasługuje kombinacyjna 
gra najmłodszego, gdyż zaledwie 
13 lat liczącego uczestnika turnieju 
Klamuta z Gorzowa. Zawodnik ten 
rokuje na przyszłość jak najlepsza 
nadzieje.

Mecz szachowy
„Spójnia"* — Poznań z Teamem 

Obozu Kondycyjnego — SzezecU 
6% :2%

W dniu 10 bm. rozegrała „Spój­
nia" — Poznań mecz szachowy na 
9 szachownicach z Teamem Obozu 
Kondycyjnego — Szczecin, odno­
sząc wspaniałe zwycięstwo. Punk­
ty zdobyli: Kaźmierski, Walczak 
Fra’a, Welter i Radosz J.j remiso­
wali: Konieczny, Czyż, W i erze- 
jewskt A.

Mecz szachowy 
na 50 szachownicach

W ramach imprez związanych s 
Świętem Odrodzenia odbędzie alę 
w dniu 22 t#n. rewanż owy mecz 
szachowy na 50 szachownicach. 
Mecz odbędzie się tym razem w 
laieźnie o godz. 10 w sali Domu 
Kupiectwa Ż uwagi na to, źe wal­
czyć będą czołowi gracze klubów 
stół, miasta Poznania z czołowymi 
reprezentantami klubów prowin­
cjonalnych Poznańskiego Okręgo­
wego Związku Szachowego, mw 
ten rpcwiada się bardzo intere­
sująco.


